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Nr. 299. We Lwowie, niedziel# I l ia  28 października 1900 r. Rok xxxni.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie ausirjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor, 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigow — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B ' 0 ' 0  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjaeki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr a c a .

Numer ,,D zfennfka“ k o sz tu je  w e  
L w ow ie  8 hal., na prowincji IO hal. wychodzi cedziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
fi i n r o A d m i n i s t r a c j i  „Dz i e n n i k a  Pol s k i ego* ,  plac 

Marjaeki 1. 6 i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

>Vp Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasi, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppeiik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
ruc de Varenne.

Ogłuszenia przyjmuje się za oplata 29 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  ocf w i e r s z a .

Nadejdzie czas...
L w ó w  27 października.

Słowo Polskie w artykule zatytułow anym  
„I n a d s z e d ł  c z a s "  stara  się udowodnić, że 
wszystko, co jest, zgniłem jest i spróchniałem , 
a na głos tubalny obu Tadeuszów, kraj chwyci 
za topór, obali podstaw y dzisiejszego bytu, zró­
w na wszystko z ziemią, a na próżnem  miejscu 
wzniesie ołtarz ku czci trójjedynej, skoncentro­
wanej demokracji.

Nie od dzisiaj to słyszymy te głosy, a obaj 
Tadeuszow ie nie są pierwszymi w gronie gro­
źnych proroków7. Myli się też, kto m ieni ich epi­
gonami polskiej dem okracji la t czterdziestych. 
Tam ci wyrośli w gorącej atm osferze walki o 
niepodległość, w ykartnieni na obcej ziemi tę­
sknotą, żywili wielkie ideały i wielkimi środka­
mi dążyli do ich urzeczywistnienia. Ci w m ło­
dości zapraw iali się do pogoni za karjerą, kar­
mili ideałam i zgniłego m aterjalizm u i nie m ają 
innego hasła i innego ideału, jak  karjera  za 
każdą cenę, byle prędko, byle natychm iast! Nie 
polskich dem okratów  to epigoni, ale dzieci n ie­
mieckiego liberalizmu, którzy sta rą  tandetę w ie­
deńską spieniężyć chcą na publicznym targu 
polskim. Dem okratów wychowały nam  rew o­
lucje, to, co się dziś dem okracją mieni, urosło 
na gruncie dogorywającego i na wrskróś sko­
rum pow anego parlam entaryzm u.

Po kraju poszła burza. Kom iw ojażerow ie 
skoncentrow anych, jak  huragan  przelatują przez 
m iasta, głoszą niezadowolenie i wzywają do 
zemsty. Z czego niezadowolenie i za co zemsta, 
któżby śmiał ich o to zapytać? „Klika" rzą­
dząca w inna wszystkiemu, może naw et ka ta ­
strofie w galicyjskiej Kasie oszczędności... S ta ń ­
czycy — bo kto nio jest skoncentrow anym , 
Stańczykiem  się dziś nazywa — okradli; kraj 
o ośw iatę i dobrobyt, kto wie, czy ci piekiel­
nicy nie zesłali tez na rdzennych dem okratów  
węża-kusiciela, który kazał im splądrow ać roz­
m aite kasy..-.

Nikt w kra ju  nie pyta, czego ci ludzie 
chcą, do czego dążą i jaki ich program , bo 
wszelką refleksję tłumi krzyk niezadowolenia i 
wołanie o zemstę. A jednak trochę tylko re­
fleksji wystarcza, ażeby zrozumieć, że na kraj 
spadła, jak  szarańcza, klika spekulantów  polity­
cznych, których jedynem  hasłem i jedyneńi ce­
lem jes t zająć miejsce, dziś zajm ow ane przez 
innych. Nie wiele lat wstecz obudził się w 
kraju  ruch dem okratyczny, którego jedynem  
hasłem  i celem było, nawmlywać mieszczaństwo 
do pracy ekonomicznej, pobudzać ducha przed­
siębiorczego, słowem budow ać, a nie burzyć. 
Ale ledwie to hasło rozbrzmiało po kraju, a już 
pod sz tandar owej dem okracji zaciągnęli się 
rozmaici karjerowicze, wyławiacze posad i za­
szczytów, którzy widząc, że trzeźwe hasło pracy 
ekonomicznej za powolnie działa, grać jęli na 
strun ie  politycznej i grom adzić bezmyślne 
jednostki około nie istniejącego program u.

Czego bowiem chcą i na jakie krzywdy 
żalą się ci, co pożar niezgody wnoszą w m ie­
szczaństw o? Z grzechów Koła polskiego znam y 
dotychczas jeden tyłku ogrom ny, straszny i o 
pom stę w ołający do nieba. Koło polskie nie 
pozwoliło panu Lewickiemu wnieść interpelacji 
z powodu konfiskaty Słow a polskiego, czy też 
jego illeg itim i thori dziecka : W ieku  X X .  Grzech

to straszny, a jednak  trudno  nim jednym  usp ra­
wiedliwić głośne wołanie o pom stę. Poza tern 
Słowo polskie ze wszystkicli stron do m uru przy­
ciskane, nie mogło na żadną zdobyć się odpo­
wiedź. A tu ze wszystkich kątów wyziera i 
krzyczy kom prom itacja tych posłów polskich, 
którzy stali poza Kołem. Jak dziś skoncentro­
wani dem okraci, tak przed trzem a laty ludowcy 
i Stojałowszczycy, dążyli do rady państw a pod 
hasłem zemsty na Kole polskiem i z zapowiedzią 
wielkich rzeczy. W rócili, okrywszy siebie wsty­
dem, a kraj hańbą, rozbili się na grupy i grupki, 
ich przewódcy publicznie wymyślali sobie i wy­
ciągali jedni na drugich najbrudniejsze spraw y 
i sprawki, na Kole polskiem się nie zemścili, 
ale zemścili się na kraju, na który hańbę spro­
wadzili, a z szumnych zapowiedzi, pozostało 
parę  setek głupich in te rpe lacy j!

Demokraci jednak pomyśleli: wziął Slnpiń- 
ski, czy Stojałowski na kawał chłopów, weźmy 
i my mieszczan — i dalejże na Koło polskie, 
dalej do agitacji, do wichrzenia, obelg i insy- 
nuacyj. — Program ? — Cóż iin po program ie, 
kiedy ludziska ciągną już za sam ą n eg ac ją ! Zre­
sztą program , to rzecz niewygodna i czasem 
trudno  sobie z nim poradzić. Dobrze to powie­
dział jeden  z Tadeuszów: „nie możemy zarzekać 
się solidarności z Kołem polskiem, bo przeko­
nałem się, że m iasta za takiem  hasłem nie 
pó jdą". A więc opozycja z ręką na pulsie miast, 
ażeby wyczuć, do jakiego stopnia dadzą się one 
bałamucić.

Początkowo urosły skoncentrow anym  skrzy­
dła, bo sądzili, że oprą się na socjalistach i lu­
dowcach, a ci zastąpią im owych dem okratów , 
którzy iv ostatniej chwili się opam iętają i od­
biegną. Ale socjaliści kopnęli ich z pogardą, a 
ludowcy nie m ają w m iastach wpływu, trzeba 
więc było zawczasu wysłać pana Rom anowicza, 
by zmierzył stopień gorączki, w jakiej znajduje 
się mieszczaństwo. — Zaradzić wszakże można, 
skoro dem okratyczny handel starzyzny obfituje 
we wszystkie artykuły: solidarność i secesja, k ar­
ność i warcholstwo, byle handel szedł i byle 
tow ar się nie zleżał.

Kiedy dem okraci nazywali się jeszcze libe­
rałam i, nadarem nie z wszystkich stron zwracano 
się do nich z zapytaniem , w czeni ióżni się ich 
program  od program u Koła polskiego ? Skoro je ­
dnak nie porywali się na solidarność Koła, przy­
zwyczajano się pom ału do tej bezprogram ow o- 
ści, a jaki taki m achnąwszy ręką pom yślał: pal 
was licho, widocznie macie wyborców, dla któ­
rych udaw ać musicie opozycję. Ale dziś rzeczy 
się zmieniły, dziś, kiedy liberalizm z kretesem 
zbankrutow ał i kiedy tak względnie niewinne 
komedyjki nie w ystarczają już dla złowienia wy­
borców, rozbitki tego obozu, ukonstytuowawszy 
się pod firmą skoncentrow anej dem okracji, pusz­
czają się na  bystrą wodę, ciskają w m iasta 
zgubne hasła i burzyć chcą podstaw y, na jakich 
Grocholscy, Zyblikiewieze i inni ugruntow ali s ta ­
nowisko naszego kraju w m onarchji. Tam to 
było zdrożną kom edją — to jest zbrodnią.

Nie sądzimy, by koncentracja zdołała zdo­
być przy wyborach jaki taki posterunek, ale je ­
śliby tak było, jeśli istotnie „nadszedł czas," to 
czeka ją wkrótce straszne przebudzenie i na j- 
sroższa zem sta, jaka  człowieka spotkać m oże: 
pogarda. Liczą oni praw dopodobnie na to, że 
Koło polskie nie pom ne naw oływ ań do zemsty 
i niezliczonych obelg, ale wierne zasadzie soli­

darności, zbuduje im złote m osty i poczyni 
ustępstw a, ażeby oni, wchodząc do Koła, uczy­
nić to mogli z m iną tryum fatorów  i wołając na 
w yborców : patizcie, oto zdobyliśmy tę twierdzę 
i jesteśm y panam i sytuacji. Rozum ie się, że w 
Kole polskiem robiliby Lo, co wszyscy inni, tyl­
ko, że każdy tryum f Kola byłby wobec w ybor­
ców i e h tryum fem , a każda porażka w iną 
t a m t y c h .  Tak postępując, Koto polskie raz 
na zawsze zostawiłoby drzwi otworem  dla wszel­
kiego rodzaju politycznych aw anturników .

Przeciwnie, gdyby koncentracja zdobyła ja ­
kich reprezentantów , roztropność nakazyw ałaby 
żadnych wobec nich nie czynić ustępstw . Nie 
wstąpią do Koła, to czeka ich los Stnjałowskich 
i S tapińskich, tern sroższy, ile, że wyborcy 
miejscy mniej są wygodnymi od wyborców 
włościańskich, w stąpią zaś bez żadnych ze stro ­
ny Kola koncesyj, to wyborcy w lot poznają, na 
jaką  ich złapano plewę. Tak czy owak, n a d e j ­
d z i e  c z a s ,  w którym  skoncentrow ana dem o­
kracja zdem askow aną zostanie, jako klika poli­
tycznych spekulantów  bez program u i przeko­
nania. Nadejdzie czas...

I. galicyjskie Towarzystwo akcyjne 
liuduwy wagonów i maszyu w Sanoku.

L w ó w  27 października.
W piątek wieczór odbyło się w lokalno- 

śeiach Banku krajowego walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów  „I. galicyjskiego Tow arzystw a 
akcyjnego budowy wagonów i maszyn w Sanoku 
(przedtem  Kazimierz Lipiński)". Zgromadzeniu 
przewodniczył prezes rady zawiadowczej Tadeusz 
lir. D z i e d u s z y c  k i, który skonstatow ał obe­
cność 21 akcjonarjuszy, reprezentujących 2073 
akeyj i 386 głosów.

linieniem  rady zawiadowczej przedstaw ił 
p. R o m a s z k a n  spraw ozdanie z czynności i 
rachunków  za rok 1899 900. Spraw ozdanie kon­
statu je, iż rok ubiegły był pod względem finan­
sowym mniej pomyślnym od poprzednich; zło­
żyło się na to dłużej trw ające bezrobocie w 
pierwszych miesiącach b. r. w kopalniach wę­
glowych, co przyniosło w następstw ie nie tylko 
bardzo znaczne podrożenie cen węgla kam ien­
nego i żelaza, lecz wpłynęio znacznie na ogólną 
kwotę kosztów robocizny, gdyż siły robocze 
stale zajęte w przedsiębiorstwie, nie mogły być 
wobec niedostarczonego w zamówionym  czasie 
węgla i żelaza należycie wyzyskane. Nadio 
wprow adzone w życie w ubiegłym roku nowe 
działy fabryczne, a m ianowicie odlewania rur, 
dział, fabrykacji sikawek i wozów dla elektry­
cznych kolei, wymagały znacznych wydatków, 
rokując dopiero w przyszłych la tach , wobec 
zapewnionych w arunków  pomyślnego rozwoju, 
należyte finansowe rezultaty.

O siągnięta sum a fakturow anych wyrobów 
fabrycznych we wszystkich gałęziach fabrykacji 
wyniosła w roku 1899 900 w sum ie 2,682.450 
koron 42 bal., a w porów naniu  z r. 1898 9 
podniosła się o 71.748 kor. 56 hal. Osiągnięty 
zysk wynosił 98.680 kor. 45 hal., a po odpisa­
niu przewidzianych am ortyzaeyj na założenie 
tow arzystw a w sum ie 63.144 kor. 33 bal. po­
został czysty zysk w kwocie 35.536 koron 
12 bal.

W  celu wyznaczenia 5 °/„ odsetek od ka­
pitału akcyjnego uzupełniono kwotę czystego 
zysku, kw otą 54.463 kor. 88 bal., pobraną z

funduszu rezerwowego. R ada zawiadowcza m o­
gła to zaproponow ać, gdyż tow arzystw o rokuje 
na przyszłość pom yślne widoki, zatem uszczuple­
nie chwilowe funduszu rezerwowego zostanie 
pow etow ane. W  tem przypuszczeniu upew niają 
radę zawiadowczą uskutecznione pod koniec 
okresu ubiegłego zm iany w nnczelnem i te- 
chnicznem kierow nictw ie fabryki, zamówienia 
na bieżący rok i zapow iadające się na dalsze 
lata zam ówienia, m ianowicie w działo wago­
nowym .

Po dzień 30 czerwca 19U0 roku cyfra 
otsvartych zam ów ień przedstaw iała wartość 
1,765.192 kor. 24 hal., w I. kw artale zaś wzmo­
gła się produkcja fabryki i w sam ym  oddziale 
wagonowym jest większą w porów naniu z ro­
kiem ubiegłym o 186.000 kor.

Po krótkiej dyskusji inform acyjnej, w k tó ­
rej wzięli udział pp. Ochenkowski, Rom aszkan, 
hr. Dzieduszycki, dr. Zgórski, dr. Łoziński, dr. 
Paneth  i Lipiński, uchwalono wnioski rady za­
wiadowczej i na wniosek komisji rewizyjnej 
uchw alono radzie zawiadowczej i komitetowi 
wyiconawczemu absolutorjum  z czynności i ra ­
chunków  za rok 1899,900.

Z porządku dziennego w ybrano do rady 
zawiadowczej dyrektora fabryki p. A leksandra 
Misiągiewicza, a do kom itetu rewizyjnego jako 
członków pp. Augusta Gorayskiego, Karola Ze- 
nowicza i S tanisław a Chołoniewskiego, jako 
zastępców pp. Michała Majewskiego i Stefana 
Kossaka.

Na tem  zakończono obrady zgrom adzenia.

Nie potrzeba dowodzić, jak  dalece niem o­
ralnym , nieprzyzwoitym, nietaktow nym  i niedo­
rzecznym był ten krok rządu, a że on był w 
ogóle m o ż c b n y ,  wskazuje jasno, do jakich to 
środków nie waha się uciekać państw o niemie- 
cko-pruskie, byle w danym  razie na swojem 
postaw ić. Aby ratow ać sytuacje i oczy Euro­
pie zamydlić, puszczono w gazety kom entarz, z 
telegram u znany, że m ianowicie te 12.000 m a­
rek nie były na „agitację" potrzebne, lecz na 
koszta druku projektu przedłożenia, jako dodat­
ku do dzienników niemieckich. Nie kijem — 
to palką! Bo to nie zmniejsza wcale skandalu, 
jak go nie zatrze i to, że dzisiaj prasa pruska — 
w obronie rządu — wyszukała w lot kozła ofiar­
nego w osobie sekretarza stanu, P o s a d o -  
w s k y ’e g o ,  na niego zwala winę tego kroku i 
głośno dom aga się jego ustąpienia ze służby 
państw ow ej.

Gdyby nie system , gdyby nie atm osfera 
fałszu, przewrotności i rabulistyki krzyżackiej, 
którą Bismark do znaczenia racji stanu podniósł 
w stworzonem  przezeń państw ie, to z pew no­
ścią nie znalazłby się bezwstydny m inister, wy­
ciągający bez żenady łapę — w imię interesu 
jednostek — do ludzi prywatnych! Takich P o ­
sado wskych gospodarzy w Berlinie legjon i usu ­
nięcie j e d n e g o ,  bynajm niej nie uzdrowi do 
gruntu  zepsutych i cuchnących stosunków  w tej 
m etropolji ohydnego prusactw a.

Nowy skandal niemiecko -pruski.
W  państw ie „bojaźni Bożej i dobrych oby­

czajów" wybuchł nowy skandal, który tam tejsza 
p rasa  służalcza usiłuje zatrzeć, względnie do roz­
m iarów  „drobnostki" onniżyć, który jednak 
rzuca jaskraw e światło n a  e l a s t y c z n o ś ć  
p o j ę ć  — o tem, co m ożna, a czego nie wolno
— w um ysłach rozm aitych dygnitarzy pruskich... 
Zasługę wydobycia skandalicznego faktu na jaw  
publiczny, m a znany organ socjalistów niem ie­
ckich Yorw drts , który od czasu do czasu przy­
chodzi szczęśliwie w posiadanie rozm aitych cen­
nych kwiatków, przechow yw anych w n a jta j­
niejszych skrytkach b iur m inisterjalnych i od­
słania potem  z uznania godną odwagą w strętne 
czyny i m achinacje pruskiego rządu.

W  niniejszym w ypadku — o czcm zresztą 
dość jeno pobieżnie wiedzą czytelnicy z rubryki 
telegram ów — wyszło na światło dz ien n e , że 
w epoce prac przygotowawczych d o  p r z e d ł o ­
ż e n i a  r z ą d o w e g o  o k a r a n i u  w i ę z i e ­
n i e m  s t r e  j k u j ą  c y c h r o b o t n i k ó w ,  urząd 
państw ow y dla spraw  wewnętrznych — czyli 
m inisterstw o — zwrócił się był do „związku 
centralnego niemieckich przemysłowców" z we­
zw aniem , aby tenże n a  c e l e  a g i t a c j i  z a  
w s p o m n i a n e  ni p r z e d ł o ż e n i e m ,  oddał 
rządowi kwotę 12.000 m arek do dyspozycji. 
W ypływa z tego, że poniew aż przemysłowcom 
in u s i  n a  t e m  z a l e ż e ć ,  iżby ich robotnicy 
nie z lekkiem sertjem strejki rozpoczynali i aby 
groza ewentualnego więzienia nakładała na nich 
ham ulec skuteczny, przeto rząd niem iecko-pruski
— snać z niepraktykow anego gdzieindziej skąp­
stw a — postanow ił tanim  kosztem, b o  s f e r  
i n t e r e s o w a n y c h ,  przeforsować swe przed­
łożenie.

Mianowania w skarbuwości.
Prezydjum  kraj. dyrekcji skarbu we Lwo-, 

wie zam ianow ało starsz. kom isarza straży skar­
bowej II klasy. p. Michała R usina, tudzież kon- 
cepistów skarbu, pp. Józefa Zabłockiego, -Józefa 
Kościółka, Mieczysława P rasch iila , Edm unda 
K ohm ana, dra Jakóba Bobina, Leopolda Brem a, 
W ładysław a Kuka, Ju ljana H alatka, Tadeusza 
Roguskiego, Leona Czaczkowskiego, Stanisław a 
Ohrzuda, Leopolda Skurewicza, Tom asza Rozu- 
ma i Edw arda Szam utę — K o m i s a r z a m i  
s k a r b o w y m i  w IX klasie rangi.

K o n c e p t o w y c h  p r a k t y k a n t ó w  skar­
bowych pp. Edw arda Weigla, Jana N am aczyń- 
skiego, Ludwika Dobrzyńskiego, Leona G óltera, 
Alfreda A lbrychta, W iktora Breifa, Józefa Sie­
dleckiego, W ładysław a R asińskiego, Daniela 
K leinm ana, Ludwika Osuchowskiego i dra Józefa 
W nęka, k o n c e p i s t a m i  s k a r b o w y m i  w 
X. klasie rangi, dla służby przy kierujących 
w ładzach skarbowych.

N astępnie zam ianow ało prezydjum  k o n c e -  
p i s t ó w s k a r b o w y c h  pp . Leona Szwedzi- 
ckiego, Jana  W róbla, S tanisław a Gruszeckiego, 
Szym ona Otla, A ntoniego Burko, S tanisław a 
Auguslynskiego, Józefa Manaczyńskiego, Maksy- 
m iljana Neuhufa, Jana  Godeka, W ojciecha Ogo­
rzałka, W ładysław a Hełczyńskiego, Jana  W ło- 
szczyńskiego, Ferd. W iśniowskiego, Kaz. W einera, 
N orberta S pre tta , Michała Pawlickiego, Zygm un­
ta Pakosza, W ładysław a Greissa, Tadeusza P rze­
włockiego, Józefa Jarosiewieza, Józefa K ubera, 
Karola Schm idta, Leona Towarnickiego, Mieczy­
sława Meyera, Karola Surów kę, Feliksa Kła- 
dnickiego, d ra  H enryka Jaworskiego, Józefa Pe- 
tza, Paw ła Skórnogę, Stanisławo Nycza, F ra n ­
ciszka Mikę, Teofila Miarkę, W ładysław a Fische­
ra, Juliana Salw acha i dra Jana W aligórskiego, 
i n s p e k t o r a m i  p o d a t k o w y m i  w IX. k l a s i e  
r a n g i .

Kronikajeatralna.
Pow stał więc nowy, w spaniały gmach tea ­

tra lny  i od kilku tygodni wre w nim ruch i ży­
cie. Nowy dyrektor, pan Tadeusz Pawlikowski, 
rozw ija na czele licznego sztabu gorączkową 
czynność, chce udowodnić, że tak, jak  się tego 
po nim spodziewano, dzielnie naszym teatrem  
pokieruje.

Tak rzeczy sto ją w gmachu.
A poza gm achem  ?
Przynać się , tu muszę, że jakkolwiek na 

punkcie teatru  lwowskiego jestem  wielkim pe­
sym istą, to m im o tego mego pesymizmu — do­
znałem  sm utnego zawodu. P rzypom nijno bo so­
bie łaskawy czytelniku, co to o tym nowym 
przyszłym teatrze  nie nagadano się publicznie i 
pryw atn ie  i ile to  zużytkowano papieru i farby 
drukarkiej. Jakie to horoskopy staw iano, jakie 
nadzieje żywiono, co za zyski m oralne i m ate- 
rjalne w yliczano!

I wszystko dziś prysło, jak bańka m ydlana. 
Został wpraw dzie tea tr i pracujący w nim gor­
liwie persona! z dyrektorem  swym na czele — 
ale nie już po trzech tygodniach — ale po trzech 
dniach zabrakło widzów! Cóż się więc właści­
wie stało, gdzie leży tego przyczyna?

W teatrze, czy po za tea trem ?
Mojem skrom nem  zdaniem  i tu i tam  — 

lecz z góry się zastrzegam , że nie winię obecnej 
dyrekcji, gdyż w wypadku tym jest ona do pe­
wnego stopnia wolną od wszelkiej odpowiedzial­
ności, przynajm niej w moich oczach. W ina ta ­
kiego stanu  rzeczy tkwi gdzieindziej i dzięki 
zbiegowi okoliczności zapuściła już korzenie głę­
boko, a rozrasta się od lat...

Mam tu na myśli zbytnie rozkrytykowanie 
się ogółu, zbytnią zarozumiałość w znawstwie 
na  punccie tea tru , wreszcie wieczne niezadowo­
lenie z tego, co jeśt i jakieś nieokreślone p ra ­
gnienie tego, czego nie m a. Na w ytworzenie ta­
kiego s tan u  rzeczy złożyło się wiele okoliczności. 
W  pierwszym rzędzie podkopała u nas tea tr 
polityka. W mięszała się ona w spraw y teatru  
w  czasie, gdy śp. Jan  Dobrzański, będąc zara­
zem dyrektorem  i redaktorem , prow adził walkę

z śp. Milaszewskim, który znowu miał oparcie 
w innych pism ach. Ich następcy trzymali się 
m niej więcej tej sam ej taktyki, w ślad zaś za 
tem i krytyka przestała być właściwie krytyką, 
a stała się raczej krzyżowym ogniem, w którym 
jedni drugich na cel brali.

Jakież mógł zająć w takich w arunkach sta- 
riow islo ogół czytający i chodzący do tea tru ?

Z początku się dziwił — powoli począł się 
tem zajm ować, ta  wieczna szerm ierka niby
0 rzecz, w gruncie o osoby, poczęła bawić, nę­
cić, a w końcu i gorączkować, tak, że zap ia - 
gnął w niej sam  brać udział. Widzieliśmy więc 
ku zdum ieniu ludzi spokojnie na te spraw y się 
zapatrujących, jak  najm niej ku tem u powołani, 
w sejmie, radzie miejskiej lub pism ach, poczęli 
wygłaszać najdziwaczniejsze poglądy, jak powoli 
spraw a teatru  poczęła przechodzić w ręce osób, 
nie m ających najm niejszych ku tem u kwalifika- 
cyj. Na tem at teatru  i jego zadania poczęto 
wygłaszać form alne rozpraw y i gdy m anja na 
tym  punkcie coraz się rozszerzała, prześcigali 
jedni drugich, kto pójdzie dalej, aż się wyrodzil 
szowinizm.

Jestem  święcie przekonany, że znaczna 
część widzów, którzy podążyli na pierwsze 
przedstaw ienia w nowym teatrze, byli pewni, 
iż zobaczą tam  i usłyszą coś tak niezwykłego, 
że gdy się przekonali, iż siedzą w zwykłych fo­
telach, przed sobą m ają zwykle dekoracje
1 aktorów  o jednej, a nie dwudziestu głowach, 
doznali rozczarowania, a rozniecony w nich 
sztucznie krytycyzm, kazał im wszystko ganić. 
Tem u zawadzała zbytnia białość sali, owemu 
za bogate złocenia, trzeciemu nie podobał się 
nos p. Tarasiew icza, a czw artem u włosy p. 
C.zelan3ky’ego — itd. itd. — i rozbiegłszy się 
po mieście, krytykę swoją wszędzie głosili.

Jest bo jeszcze we Lwowie, skutkiem także 
wyżej podanych okoliczności, ten sm utny, ale 
jako logiczne następstw o długoletniej pracy, nie­
unikniony zwyczaj, że na krytykę pisaną nikt 
żadnej nie zwraca uwagi, jeżeli ona pozbawiona 
jest barw y politycznej, co znaczy, jeżeli nie cie­
kawi, o ile to lub owo pism o przeciw, lub za 
teatrem  w ystępuje. Czy sztuka była dobrą, do­
brze g raną  i w ystaw ioną, o to nikt krytyka nie 
pyta. Na tym  punkcie krytyka idzie z ust do

ust — i ta, a nie inna rozstrzyga najczęściej, 
w brew  wszelkim górnolotnym  przepowiedniom  
wielu koryfeuszów teatralnych.

Może mi tu  ktu powiedzieć, że i w innycli 
m iastach tak sam o się dzieje. Zapew ne, ale nie 
do tego stopnia. T rzeba bowiem pam iętać, że 
w m iastach szczęśliwiej niż Lwów położonych, 
gros publiczności teatra lnej stanow ią przyje­
zdni — obojętni na krytykę taką lub owaką — 
chcą się bowiem tylko rozerwać, u nas zaś tych 
przyjezdnych praw ie nie ma i t e a t r  m u s i  
s i ę  l i c z y ć  z g u s t e m  m i e j s c o w y c h .  
A gust ten nie zawsze w parze idzie z tem wszy- 
stkiem, co wielcy i mali z try b u n  i ze szpalt 
pism szum nie g łoszą!

Dla szowinizmu bądź jakiego, w teatrze 
wogóje, a specjalnie u nas, m iejsca nie m a i 
być nie może.

Już sam  budynek świadczy, do czego taki 
szowinizm prowadzi. Fachow a krytyka może za 
surowo co praw da, ale i nie bez racji wytyka 
wiele w nim błędów i niedogodności i po nie- 
wczasie niestely, głosi się dzisiaj, że trzeba było 
ogłosić na plany konkurs m iędzynarodow y i 
prosi się pp. Helm era i Feinera, aby  poradzili, 
jak  usunąć — przeciągi. To się może i uda, ale 
inne, bardzo dotkliwe braki, jak za szeroka scena 
w stosunku do głębokości, za niskie i za ciasne 
loże, zbytnia ilość schodów za wysokich itp...., 
to wszystko pozostanie już raz na zawsze. S pra­
wiło też m iasto do nowego teatru  i nowe de­
koracje. Długoby o tem  pisać i szeroko, jak  te 
dekoracje wyglądają, lecz, że nie są arcydzieła­
mi, za jakie ongi jakaś komisja miejska je uznała, 
to więcej jak pew ne. Pokoje zwłaszcza nicod- 
pow iadają ani wym iarom  sceny, ani urządzenia 
ścian, sufitów i drzwi dzisiejszym wymogom na 
tem  polu. Pejzaże zaś grzeszą brakiem  dobrej 
perspektyw y i nienaturalnym  kolorytem.

Lecz o ile z powodu szowinizmu ucierpiała 
strona  m aterja lna  spraw y, nie obeszło się bez 
ujm y i na punkcie m oralnym . P. Pawlikowski 
znalazłszy się na gruncie nowytn i nie dość do­
brze mu znanym , uległ presji sztucznie w yw o­
łanego prądu i znalazł się wskutek tego między 
miolem a kowadłem. Z jednej s trony  rozwierż- 
gany do ostatecznych granic szowinizm, z drugiej 
zdem oralizow ana i rozkrytykow ana publiczność.

Już inauguracyjne przedstaw ienie dało spo­
sobność do wyraźnego zarysow ania się tych dwu 
sprzecznych ze sobą prądów . Pierw si żądają, aby 
tea tr  był krzewicielem wszelakiego dobra, d ru ­
dzy szukają w nim jedynie rozrywki i obojętnem  
im jest, czy tej rozrywki dostarczy im au to r 
polski, czy turecki — a przyznajm y to otw arcie 
— większość przenosi nad wszystko... operetkę.

Jedno i drugie pojęcie teatru  jest mylne, a 
pośrednia droga w tym  wypadku jest najw ła­
ściwszą. Należy w ystawiać sztuki autorów  sw o­
ich przedewszystkiem, nie można jednak  w ym a­
gać od szerokiego ogółu, aby się rozkoszował 
zbutwiałem i „Spazm am i m odnem i", lub zachwy­
cał „D ejanirą", choć nie wynika z tego bynaj­
m niej, aby każdy myślący człowiek nio żywił w 
sercu i duszy kultu dla genjalnego poety. Dla 
niemyślących zaś, Słowacki wszędzie — a więc 
i na scenie — będzie m artw ą literą.

P rak tyka kilku m inionych tygodni dowodzi, 
że zapatryw anie moje jest słuszne. Stało się bo­
wiem to, co się w naszych dziwnych stosunkach 
stać musiało, że m am y nowy, w spaniały teatr, 
nowego, pełnego zapału dyrektora, liczną, do­
brze zorganizow aną trupę, ale brakuje nam .,, 
widzów. Stoim y zatem na tem samem miejscu, 
na jakiem  stanęliśm y od chwili, kiedy spraw y 
tea tru  przestały być czysto teatralnem i, wm ię­
szała się do niej polityka i cała falanga rnniej, 
lub więcej niepow ołanych „ teatrom anów ", w al­
czących zajadle słowem i pism em  o... w iatraki.

Jakaż na to rada?  Bardzo p ro s ta ;  oto po­
wiedzmy sobie, że gdy mamy teatr, niechże 
więc on będzie teatrem , skoro m am y dobrego 
dyrektora i dobrych aktorów , pozwólmy im 
pracow ać wedle ich uznania, a w krytyce bądź­
my sum ienni i pisząc czy mówiąc o danym  
utworze, zapom nijm y, że dyrektorem , który go 
wystawił jest pan, nam , lub naszemu stronn i­
ctwu miły lub niemiły, że ten lub ów aktor 
jest lwowski, krakowski, czy warszawski.

Możemy być surowi, lecz bądźmi spraw ie­
dliwi. Jestem  głęboko przekonany, że jedynie 
w ten sposób można sprowadzić u nas spraw ę 
tea tra lną  na właściwe tory. A chwila dla ta ­
kiego przełomu jest tem bardziej odpowiednia, 
że gdy stosunki naszego te a tru , dzięki now em u 
gm achowi i nowej dyrekcji tak św ietnie się

ułożyły, nikt chyba nie chce doprow adzać dotąd 
prow adzonej taktyki do ostateczności i zniw e­
czyć w końcu to, co znacznym kosztem i tru ­
dem udało się uzyskać

Pesymizm m ój i znaw stw o lwowskich sto ­
sunków, nie pozwala mi niestety wierzyć w ta ­
kie radykalne ozdrowienie czynników, s ta ra ją ­
cych się odgrywać rolę w spraw ach d ityczących 
teatru . Nie zw alnia to jednak  ani mnie ani ni­
kogo, kogo tea tr  nasz rzeczywiście interesuje i 
obchodzi, od obowiązku czynienia wysiłków, aby 
bodaj powoli, krok za krokiem , w prow adzać 
rzecz z bezdroży, po których błądzi — na w ła­
ściwe, tak proste i tak jasne  drogi. Nie żądajm y 
od tea tru  nic ponadto, co nam  dać może. Nie 
dozwólmy, aby nas dem oralizował i psuł — ale 
nie szukajm y także tego, co może dać jedynie 
rodzina i szkolą.

Pozbądźm y się przedewszystkiem szowini­
zmu. Pam iętajm y, że mieliśmy i m am y znako­
mitych pisarzy dram atycznych, nie lekceważmy 
jednak au to iów  obcych, choćby byli niewiem 
już jakiej narodowości. W ybierajm y zdrowe 
ziarno — odrzucajm y złe — ale nie staw ajm y 
na stanow isku K atonów  tam , gdzie mąż ten 
jest wcale nie na miejscu.

Zastanów m y się wreszcie, do czego dzisiej­
szy system może doprowadzić. W najlepszym 
razie do tego, co było, a kto wie, czy i nic do 
gorszego. Bo i ten Pawlikowski, mimo całego 
zapału i ofiarności, jest tylko człowiekiem i w walce 
tej i ścieraniu się niezdrowych prądów  w7 końcu 
l paść może. Może mu się w końcu znudzić ba­
nalna chw alba przyjaciół, może go w końcu 
zniechęcić jadem  goryczy zapraw na lilipika nie­
przyjaciół, mogą go w końcu zniecierpliwić d a ­
wane lekcje „polskiego języka" i rady w ysła­
w iania C o r n e i i l e ’a i R a c i n e ’a, lub słuchanie 
w ynurzeń nienaw istnych do takiego sobie „sztu- 
koroba", jak S a r d o u ,  zwłaszcza gdy w7szystko 
to razem m a jeden  tylko rezultat... pustki w 
te a trz e !

Miejmy jednak nadzieję, że będzie lepiej 
i że nie nadejdzie chwila opam iętania zapóźno, 
i dozwolonem będzie obecnem u dyrektorowu 
spełnić godnie swe zadanie.

N ik t.

t  S p e c ja ln y

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykituska Linoleum Dywany

Chodniki,
DywanLI przed 

umywalnie 627 Cerata Fartuszki, Obrusy,
Ceraty na m6ble, 
Prześcieradła gumowe, 
Paski ca stół (Ttscolaufer)

Specjalny
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Dalej zam ianow ało prezydjum  p r a k t y ­
k a n t ó w  k o n c e p t o w y c h  s k a r b u :  pp.
Nikodema Koperskiego, S tanisław a Kaudelkę, 
S tanisław a Iglickiego, Zenona Mikulińskiego, K a­
zimierza Zawiszę, Jan a  Hreczańskiego, B ronisła­
w a W aligórskiego i Bogusława Jasieńskiego 
k o n c e p i s t a m i  s k a r b u  w X. klasie rangi, 
dla służby podatkow ej I. instancji.

W  e t a c i e  r a c h u n k o w y m  zam ianow a­
ło prezydjum  krajow ej dyrekcji skarbu o f i c j a ­
ł ó w  rachunkow ych pp. S tanisław a W aydow skie- 
go, Antoniego W iczkowskiego, A ntoniego Dziu- 
nikowskiego, Jan a  Klausala, Em ila Pilawskiego, 
Jana  G aw rona, W ładysław a Ślepickiego, S tan i­
sława W intera , Jana  Prokopskiego, Paulina 
W ięckowskiego i Kazimierza Koniuszewskiego, 
r e w i d e n t a m i  r a c h u n k o w y m i  w IX. 
klasie rangi.

Dalej zam ianowało prezydjum  a s y s t e n ­
t ó w  r a c h u n k o w y c h  pp. Jana  P eruna, W a­
cława Daszyńskiego, P io tra  Szychulskiego, Kazi­
mierza Borowiczkę, W iktora Tarnaw skiego, Ka­
zimierza Szumańskiego, E dm unda Broedera, S ta ­
nisława Sąsiadę, Antoniego Kinalskiego, Józe- 
fata Gwoździńskiego, Bolesława Godlewicza, W ła­
dysława W einara, Jana  Nowickiego, Kazimierza 
Michalskiego i D om inika Fedorowskiego, o f i ­
c j a ł a m i  r a c h u n k o w y m i  w X. klasie 
rangi.

W  końcu zam ianow ało prezydjum  p r a k t y ­
k a n t ó w  r a c h u n k o w y c h  pp. W ładysława 
Christa, Jan a  Tym onow ieza, W ładysław a D ud­
ka, M arjana W ronkę, M arjana W eim era, Leo­
narda  Mullera, A leksandra Puchalskiego, R om a­
na Turczm anow icza, Kazimierza Poiińskiego, 
W ładysław a T urka, Zdzisława Rudzkiego, Jana 
Brozę, Alojzego Zięcinę, Izydora Schrenzla, S ta ­
nisław a Radzikowskiego, W ładysław a Nalepę, 
Kornela Kunika, Ignacego Ślarskiego i Ferdy­
nanda W iesnera, a s y s t e n t a m i  r a c U u n k o -  
w y m i  w XI. klasie rangi.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

M  zł. we Lwowie, 
l z ł .  25 na prowincji.

K R OJU K A.
PaHlętaJny o giranazjosi cieszyńskie^.

D jarjusz lw o w sk i.
N i e d z i e l a  28 października.
Teatr miejski: popołudniu „Nowa Dejanira“, 

dramat; wieczorem „Faust1* opera.

K alendarz. Niedziela ! 28j Szymona i Judy. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut  45, zachód o 
godzinie 4 minut 40.

Ju b ileu sz S ien k iew icza . Termin obchodu 
jubileuszu Henryka Sieukiewicza, nie ustalony jeszcze 
ostatecznie, zaprojektowany jest na dzień 29 grudnia 
br. Nad ułożeniem programu pracuje stale komisja, 
złożona z pp. Gawalewicza, Lubowskiego i Eysmon- 
ta, z ks. biskupem Ruszkiewiczem na czele. Gló 
wne zarysy tego programu znane są już z dawniej­
szych doniesień, a w szczegółach nie jest on jeszcze 
skrystalizowany. Jubilat pracuje nad wykończeniem 
na ten term in utworu scenicznego, mianowicie jedno- 
aktowej komedji, która ma wejść do programu jub i­
leuszowego przedstawienia w Wielkim teatrze war­
szawskim.

Roboty w Oblęgorku postępują szybko. Pracuje 
tam obecnie około 80 robotników przy przebudowie 
domu i przy robotach ogrodniczych w parku. Do 
dawnego domu przybudowywane jest piątrowe skrzy­
dło z wieżycą, według projektu budowniczego Kude- 
ra. W  skrzydle tern na parterze mieścić się będzie 
obszerna sala i gabinet, na górze zaś pokoje gościn­
ne. Dawny dom składa się z 8 pokoi. Urządzeniem 
parku kieruje p. Szanior.

Wyjątkowo malownicze położenie dworku miało 
zyskać wiele przez wycięcie niektórych grup drzew, 
zasłaniających widoki i przez przeprowadzenie kilku 
dróg nowych. Pomimo pospiesznie przeprowadzanych 
robót, wprowadzenie Sienkiewicza do Oblęgorka pra­
wdopodobnie nie będzie mogło nastąpić wcześniej, 
jak z wiosną roku przyszłego.

70tą  rocznicę urodzin obchodził d. 23 bm. 
znany uczony nasz, dr. Władysław Nehring, profesor 
uniwersytetu w Wrocławiu.

Ju b ileu sz  pułku . Onegdaj 12 pułk huzarów, 
stacjonowany we Lwowie, obchodził uroczyście setną 
rocznicę swego istnienia. Pułk ten utworzony został 
dnia 26 października 1800 roku Od czasu swego 
istnienia brał on udział w 69 b itw ach ; 55 oficerów 
i 891 żołnierzy poległo w tych stu latach na placu 
boju. Największe straty poniósł ten pułk w bitwie 
pod Lipskiem dnia 18 sierpnia 1813 r. Wówczas 
padło 138 huzarów.

M andat p. J an ow sk iego . Dowiadujemy się 
od grona radnych, że na posiedzeniu rady miejskiej 
w dniu 15 października 1897, na którym zapadła 
na wniosek dra Głąbińskiego uchwała rady miej­
skiej, dotycząca odmowy udzielania sali na zgroma­
dzenia przedwyborcze, nietyłko wtedy nikt z pp. 
demokratów, wówczas jeszcze nie skoncentrowanych, 
nie oponował przeciw uchwale, ale p. J a n o w s k i  
w przemówieniu swem nawet p o p i e r a ł  wniosek re­
ferenta. Dziwne więc, że i o tern zapomniał p. Ja­
nowski, który w innych kwestjach zwykle się cieszy 
dobrą pamięcią. Uchwałę rady po dojrzałym namy­
śle, bo od maja do połowy października 1897, spo­
wodowało karczemne zachowywanie się „obywateli 
wyborców* w sali ratuszowej w ówczesnym okresie 
wyborczym, kiedy to rozmaici pajace polityczni wy­
prawiali prawdziwe orgje słowne z trybuny mówców, 
a roznamiętniony mowami i frazesami tłum „oby­
wateli*, rzucał krzesłami radzieckiemi do ścian sali 
i nawet uszkodzono wówczas obraz Styki, „Polonję*. 
— O tern wszystkiem, zdaje się, p. Janowski do­
skonale musi pamiętać, jak zapewne pamięta do 
dzisiaj i o tem, że przewodniczył na zebraniu, na 
którem stawiano dziś mu nienawistne kandydatury; 
a pan R o m a n o  w i c z  t a k ż e  m o ż e  s o b i e

p r z y p o m n i ,  j a k  n a  s e j m i k u  r e l a c y j n y m  
d r a  P i ę t a k a ,  s t a w i a ł  w n i o s e k  o w o t u m  
z a u f a n i a  d l a  p. P i ę t a k a ,  j a k o  p o s ł a  
z m i a s t a  L w o w a .  Widocznie z latami pamięć 
zawodzi i to je s t znakiem, że przywódcy „skoncen­
trowanych* demokratów, powinni przejść już w „do­
brze zasłużony stan spoczynku* — politycznego.

Znana rezolu cja , uchwalona na ostatniem 
zgromadzeniu przedwyborczem skoncentrowanej demo­
kracji przeciw reprezentacji miasta, dała powód — 
oprócz znanej dyskusji w radzie miejskiej — do po­
ruszenia tej sprawy także w izbie handlowej i prze­
mysłowej.

Ponieważ wielu radnych miasta zasiada również 
w izbie handlowej i przemysłowej, Prezydjum izby 
widziało się spowodowane, ze względu na osobę au­
tora rezolucji, urzędnika izby dra A d a m a ,  wdrożyć 
odpowiednie kroki celem zbadania tego faktu.

S ierota . Na policji znalazł się onedgaj 8-letni 
chłopak, sierota bez ojca i matki, Józef Blyszczywodzki. 
Biedak przez lato trzymał się u jakiegoś gospodarza 
w Zimnej Wodzie, ale go pod zimę, jako niepotrze­
bnego, odprawiono. Wałęsał się Blyszczywodzki gło­
dny i zziębnięty po mieście, aż go litościwa ręka... 
policji znalazła i na razie oddała komisarjatowi II. 
dzielnicy.

D zw on u k rad zion y . Trzej uczniowie znaleźli 
onegdaj w krzakach na Wulce duży dzwon z rzemie­
niem. Prawdopodobnie jest to ten sam dzwon, który 
parę dni temu skradziono klubowi cyklistów, a który 
złodzieje, nie chcąc go dźwigać do miasta, porzucili 
tymczasem w krzakach.

.Na w óz tram w aju  k on n ego  najechał wczo­
raj po południu na ulicy Kazimierzowskiej kupiec ze 
Szczerca, Aron Wieser, i lekko go uszkodził.

K a h a ło w i w  podarunku. Juda Herz, tra- 
gaz ze Strzelisk, podrzucił onegdaj w kabale żydow­
skim dziecko 11-miesięczne. Do kroku tego miała 
zmusić Herza bieda bezgraniczna. Na wyprawienie 
Herza z dzieckiem z powrotem do Strzelisk, złożyli 
się urzędnicy kahalu.

P oparzenie. Ślusarz kolejowy 20-letni Józef 
Styrna, otworzywszy onegdaj popołudniu w warsta- 
cie kolejowym nieuważnie klapę bezpieczeństwa u 
kotła, wypuścił parę, która m u niebezpiecznie popa­
rzyła twarz i piersi. Poparzonego opatrzyło zawezwa­
ne pogotowie stacji ratunkowej.

Ś n ieg  spadł wczoraj w okolicy Cieszyna. 
P rzyozdobien ia  parlam entu. Ministerstwo 

spraw wewnętrznych, chcąc przyjść z pomocą rze­
źbiarzom, postanowiło tak salę, w której odbywają 
się posiedzenia izby panów, jako też salę, w której 
odbywają się posiedzenia izby posłów, przyozdobić 18 
biustami mężów sławnych w starożytności. Ośm tych 
biustów umieszczonych będzie w izbie poselskiej. 
Jeden z biustów, mianowicie Kajusa Graccha, rzeźbić 
będzie p. St. Lewandowski.

N ow e cygara  h a w a ń sk ie . Z dniem 1 li­
stopada zarząd tytoniowy wprowadza do handlu no­
we gatunki cygar hawańskich, a m ianow icie: Per- 
fectos, Predilectos, Regalia china i Conchas, po ce­
nie 52, 38, 30 i 26 halerzy. Będą one do naby­
cia we wszystkich trafikach, a znawcy, którzy mieli 
sposobność je palić, twierdzą, iż są one bardzo do ­
bre i odznaczają się wybornym smakiem i aro­
matem.

Śm ierć na scen ie . Podczas przedstawienia w 
teatrze Pignatelli w Saragossie, gral rolę bandyty Mi- 
guel Lasantas i strzelił do swego brata Leopolda, 
jak tego wymagała rola. Pistolet byt przypadkowo 
nabity śrótem, a rany nim zadane były tak ciężkie, 
że Leopold w kilka chwil wyzionął ducha.

W y trw a ły  m ów ca. Pisma niemieckie obli­
czają, iż mowa cesarza Wilhelma, którą onegdaj 
wygłosił w Elberfeldzie z okazji otwarcia ratusza, 
była z rzędu 708mą.

N iew in n ie  zasądzony. Poeta Bjórnstjerne 
Bjornson, który jak wiadomo, w sprawie Dreyfusa 
swego czasu kruszył kopie, poruszył obecnie podo­
bną sprawę w Norwegji. W  tym wypadku nie roz­
chodzi się o zbrodnię natury politycznej, lecz o pe­
wnego człowieka Tborwalda Stetten, którego pra 
wdopodobnie niewinnie na śmierć skazano. Obwiniony 
on o zamordowanie swej opiekunki, ale i sam winie 
swej zaprzeczył i nie ma przeciw niemu żadnego 
dostatecznego dowodu. Zasądzono go tylko na pod­
stawie poszlaków. Jeden ze świadków twierdził na­
wet, że dowiedzie niewinności Stettena, ale nastę­
pnie powikłał się w zeznaniach. Wszyscy, którzy 
znają Stettena, uważają go za człowieka prawego i 
spokojnego, któryby nie byl w stanie zrobić komuś 
co złego, a około sto osób znajomych oświadczyło, 
że są przekonani o jego zupełnej niewinności. Oko­
liczności te skłoniły Bjórnsona do wzięcia akcji w 
swe ręce. W  gwałtownym artykule, który w całym 
kraju wywołał wielkie wrażenie, żąda Bjornson re­
wizji procesu i oświadcza, że jest osobiście przeko­
nany o niewinności zasądzonego i nie spocznie, pó­
ki Stetten nie zostanie uwolniony. Opinja publiczna 
trzyma stronę Bjórnsona. Na razie uzyskano odro­
czenie wyroku śmierci.

f  Ks. K arol Bauch, opat żółkiewski, zmarł 
wczoraj w Żółkwi. Zmarły był bratem prezydenta 
sądu krajowego, dra Edwarda Baucha. Bliższe szcze­
góły z życia nieboszczyka, który położył niemałe za­
sługi jako opat żółkiewski i cieszył zię ogólnem 
poważaniem i sympatją, podamy później.

E gzam in  z rach u n k ow ości p ań stw ow ej,
kupieckiej i ogólnej, złożyli w nam iestnictwie: pan 
Ludwik Sworakowski ze Lwowa i p. Joanna Za­
leska ze Złoczowa.

M ianow anie. Radca skarbu, Alojzy Sonne- 
wend, zamianowany został naczelnikiem administracji 
podatków we Lwowie i obejmuje w najbliższych 
dniach urzędowanie.

P rezesem  rad y  p o w ia to w ej w Drohobyczu 
wybrano ponownie hr. Stanisława T a r n o w s k i e g o  
ze Śniatynki, zastępcą jego p. Leonarda W i ś n i o w ­
s k i e  go.

Z gubione przedm ioty. Magistrat ogłasza, że 
znalezione w miesiącach maju, czerwcu, łipcu 
i sierpniu na ulicach Lwowa, a na policji następnie 
złożone i nieodebrane przedmioty, mogą poszkodo­
wani odebrać w przeciągu dni 14 w I departamen­
cie m agistratu w godzinach urzędowych.

S am obójstw o w sk u tek  z łe g o  p ożycia  
dom ow ego. W  Berlinie przy Landsbergerstrasse 112 
rzuciła się w tych dniach z okna swojego mieszka­
nia 41-Ietnia Rozałja Sonnberg. Odniosła tak ciężkie 
obrażenia ciała, iż wieziona do szpitala, w drodze w 
dorożce zmarła. Przyczyną tego rozpaczliwego kroku 
było złe pożycie z małżonkiem, który nałogowo wra­
cał do domu w stanie nietrzeźwym dobrze po pół­
nocy i wtedy żonę, Bogu ducha winną, obijał.

Pożar w  parku k rak ow sk im . Z Krakowa 
donoszą pod dniem 27 b. m : Dziś w nocy
około godziny 3 wybuchł pożar w parku krako­
wskim. Zapaliła się szopa drewniana, w której był

skład rowerów firmy Nemetza. Straż ugasiła ogień; 
40 rowerów spaliło się.

Do naszych prenumeratorów.
Wskutek zniżenia prenumeraty wzrosła olbrzy­

mio liczba naszych abonentów. Wobec tego za­
brakło nam dodatku powieści „ Ż y c z e n i e  ś p i e ­
wa k a * .  Do dzisiejszego numeru dołączamy pierwszy 
arkusz nader zajmującej powieści p. t. „Mś c i c i e l " ,  
którą otrzymają już w s z y s c y  prenumeratorowie.

A by  u n i k n ą ć  r e k l a m a e y j ,  donosimy, że 
powieść „Życzenie śpiewaka* jest z u p e ł n i e  w y ­
c z e r p a n a  i b r a k u j ą c y c h  a r k u s z ó w  n i k o ­
m u  p o s ł a ć  n i e  mo ż e my .

* H u m orystyczny k a len d arz „Ś m igu sa1, 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal).

* D ok ład n y  p lan  m iejsc  w  now ym  te a ­
trze w raz z podaniem  cen, sprzedaje A dm i­
n istra cja  D zienn ika  Polskiego. E gzem plarz  
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstawie­
nie. W niedziele i święta dwa przedstawienia, o godzi­
nie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. Program bardzo zabawny 
i zajmujący. F r e r e s  P o p p e s c u ,  fenomenalni gimna­
stycy na potrójnym reku. L i l l y  B e r t o l e t t i ,  jedyna i 
niezrównana transformatorka. M a n de W i r t h ,  słynny 
przedstawiciel subretek. T h e  M i o v s k y ,  ekscentrycy 
mnzykalni zwani „słowikami". Mr C a l l a y ,  atletyczny 
ekwilibrysta. S i o s t r y  O r k n e y ,  muzykalne artystki na 
trapezie A l f o n s o  i C a r l  i, akrobaci miniaturowi. Mi. 
R o n n s ,  akt komiczny i t. d. Co piątku H i g h - L i f e .  
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9.

* Ofiary na Jasną Górę (LI). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Ste- 
blecka Józefa z Gródka 1 dukat. R a z e m  (LI) 
1 dukat.

Poprzednio wykazano 5207 k. 58 h., a więc 
razem (I — LI) 5215 k . 58 h. i 1 dukat.

Z m a rli:
W Dobrej, zmarł proboszcz tamtejszy ks. Aleksander 

Bogus z .

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m ie jsk ieg o  w e  L w ow ie.

Dziś w N i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 '/ s 
(po cenach zniżonych) „Nowa Dejanira*, dramat 
w 5 aktach J. Słowackiego. — W ieczorem o go­
dzinie 7 V, „Faust*, opera w 5 aktach Gounoda. 
Pierwszy występ pani Marji Merklowej, nadwornej 
śpiewaczki opery weimarskiej, w partji Małgorzaty 
i pierwszy występ pp. Henryka Drzewieckiego (Faust) 
i Adama Ludwiga (Walenty). Mefistolesem będzie 
p W ł Paszkowski.

Jutro w p o n i e d z i a ł e k  „Dzisiejsi*, kora. 
w 1 akcie Mar. Gawalewicza; „Z dobrego serca*, 
obrazek sceniczny w 1 akcie Łucjana Rydla i „Po- 
sażna jedynaczka*, komedja w 1 akcie Aleksandra 
hr. Fredry.

W e w t o r e k  „Faust*, opera w 5 aktach 
Gounoda. Drugi występ p. Marji Merklowej i pp. 
Henryka Drzewieckiego i Adama Ludwiga.

W ś r o d ę  „P an ' Jowialski*, komedja w 4 
aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca) z p. Solskim 
w roli tytułowej.

Z teatru . Najbliższemi nowościami będą 
w dziale dram atu: „Zaczarowane kolo* baśń dra­
matyczna w 5 aktach Łucjana Rydla, z udziałem 
niemal całego personalu i z wielką wystawą. 
W  dziale opery zaś: „Fra Diavolo“ , opera komiczna 
w 3 aktach, słowa Eugenjusza Scribe’go, muzyka 
Aubera. — Główne partje wykonają panie Merklowa, 
Kasprowiczowa, pp. Myszuga, Drzewiecki, Bogucki, 
Kiczman, Paszkowski i Tarnawski.

Ju b ileu sz  ,,H a lk i“ . W dniu 4 listopada br. 
wykonaną zostanie „Halka* po raz pięćsetny w W ar­
szawie. Na .tę uroczystość zakupiła dyrekcja teatrów 
nowe dekoracje i kostjumy a dyrygent opery p. Mly 
n a rsk i, oraz reżyser p. Chodakowski zajmują się 
gorliwie nowem opracowaniem moniuszkowskiego 
arcydzieła. Przedstawienie jubileuszowe danem będzie 
na dochód rodziny Moniuszki.

Ankieta w sprawie reformy 
seminarjów nauczycielskich.

L w ó w  27 października.
Dziś o godz. 10 przedpołudniem  rozpoczęty 

się w gm achu sejmowym obrady ankiety, za­
proszonej przez wydział krajowy, w celu 
zbadania spraw y reform y sem inarjów  nauczy­
cielskich. W edług spraw ozdania sejmowej ko­
m isji szkolnej i uchw ały sejm u, ankieta zasta­
nowić się m iała nad sposobem  zapew nienia 
lepszego wychowania kandydatów  stanu nau­
czycielskiego ; oraz nad  zastosow aniem  planów  
nauki w sem inarjach do potrzeb właściwych ty­
pu miejskiego i wiejskiego szkól ludowych.

Do ankiety zaprosił wydział krajow y prze- 
dewszystkiem wszystkich członków byłej sejm o­
wej komisji szkolnej, oraz kilka osób ze sfer 
szkolnictwa krajowego.

Z zaproszonych przybyli p p .: ks. biskup
Puzyna, ks. rektor Bilczewski, ks. kan. Biliński, 
ks. prof. Wołcz, wiceprezyd. rady szkol. kraj. 
dr. Bobrzyński, ks. Czartoryski, Filip Zaleski, 
W ojciech hr. Dzieduszycki, członek wydz. kraj. 
dr. W ereszczyński, Soleski, dr. Sawczak, Micha­
łowski Emil, dr. Włodz. Kozłowski, Kramarczyk, 
Bolesław Baranow ski, Dziedzicki, Barwiński, dr. 
T ad. P iłat, dr. A braham , Cielecki, Sozariski, 
dyrektor sem inarjum  w Sokalu M atijów i refe­
ren t spraw  szkolnych w wydziale krajowym  
radca Antoniewicz.

O bradom  ankiety przewodniczył marszałek 
krajow y Stan. hr. B a d e n  i, który zagajając 
obrady, podniósł cel zebrania.

K s. C z a r t o r y s k i  podniósł zarzut prze­
ciw wydziałowi krajow em u, iż do ankiety za­
prosił tylko członków sejmowej komisji szkolnej 
i zawodowych szkolników, a należało zaprosić 
także osobistości ze szerszych sfer obywatelskich. 
Do tego zapatryw ania przyłączyli się pp. C i e ­
l e c k i ,  K o z ł o w s k i  i S o z a ń s k i .

Marszalek kraj. hr. St. B a  d e  n i ośw iad­
czył na to, że gdyby wydział krajowy nie był 
zaprosił członków sejm owej komisji szkolnej, 
byłby się naraził na zarzut inny, m ianowicie, 
że szukał członków ankiety w innych sferach 
niż w tych, które sejm sam  uznał za kom pe­
ten tne  w tych spraw ach. N adto zaprosił wydział 
krajowy z pomiędzy posłów tych, którzy sp ra ­
wami szkolnemi najwięcej się zajm ują.

P. S o l e s k i  podniósł, że ks. Czartoryskie­

m u chodziło o to, aby powołać ludzi, którzyby 
przynieśli jak  najlepszy m aterjal do ankiety, ale 
o takich ludzi trudno  i wydział krajowy byłby 
może w kłopocie, kogo powołać. W  ankiecie 
dzisiejszej są osobistości, obznajom ione dokła­
dnie i praktycznie ze szkolnictwem, mogą zatem 
w ytknąć kierunek potrzebnej reform y.

Dr. W e r e s z c z y ń s k i  podniósł, że wydział 
krajow y nietyłko nie zasłużył sobie na zarzut 
uczyniony przez ks. Czartoryskiego, ale przeci­
wnie zasłużył na uznanie, iż z całą przychylno­
ścią zajął się tą  spraw ę i chciał doprowadzić 
rzecz do celu praktycznego. Z doświadczenia 
podnosi, że nigdy żadna ważna s p ra n a  nie zo­
stała załatw ioną w komisji sejmowej, jeżeli się 
jej nie zwołało przedtem  jako ankiety, celem 
umożliwienia przeprow adzenia szerszych obrad, 
na które w kom isjach sejmowych zazwyczaj 
brak czasu. T ak było np. z ustaw ą budowniczą 
dla wsi, która przyszła do skutku, dopiero po 
zaproszeniu sejmowej komisji gm innej jako an ­
kiety.

W  dalszej dyskusji, w której wzięli udział 
pp.: Marszałek krajowy, ks. Czartoryski, hr. Dzie­
duszycki, Soleski, Kozłowski, T. P iłat, ks. pisk. 
Puzyna, Zaleski, A braham , Bobrzyński — chodzi
0 to, czyli w myśl życzenia hr. W oj. Dziedu- 
szyckiego, pow ołani być m ają  jako eksperci, 
obywatele stojący poza szkolą, a zajm ują się 
z zam iłowaniem  spraw am i szkolnemi.

Przed rozstrzygnięciem tej kwestji uchw a­
lono na wniosek pp.: Filipa Zalewskiego i T a ­
deusza P iłata, w ybrać przedtem  subkom itet, 
który przedłożyć m a pełnej ankiecie kwestjo- 
narjusz, obejm ujący porządek dalszych obrad.

Do subkom itetu w ybrani zostali pp.: ks. 
Czartoryski, Soleski, Cielecki, ks. biskup Puzyna
1 W ojciech hr. Dzieduszycki.

Na tem  o g. 12 ‘/ , zakończono obrady — 
następne posiedzenie .ankiety pełnej odbędzie 
sie ju tro  w niedzielę o godzinie 10 przed po­
łudniem .

W o j n a .
(T elegram  „D ziennika p o lsk iego*).
K a p s t a d t  27 października. Boerowie 

zabrali Jacobsdal po silnej walce, w której A n­
glicy mieli 34. zabitych.

A m s t e r d a m  27 października. Członek 
misji boerskiej W essels oświadcza, że w iado­
mość, jakoby przybyli niedawno do Neapolu
urzędnicy transvaalscy, mieli w H am burgu w y­
konać jakieś ta jne  polecenie — jeśt fałszywą.

J o h a n n e s b u r g  27 października. Od­
dział Boerów napadł d. 19 bm. pod dowódz­
twem  Jana  Bothy na pociąg pomiędzy stacjam i 
Heidelberg i Greylingssladt i odciął oddział b ry­
gady strzelców jadący tym pociągiem. W  walce 
padło dwóeh oficerów angielskich i znaczna
liczba żułnierzy, poczem cały oddział m usiał się
poddać.

L ondyn  27 października. Z M assern do­
noszą pod datą 22 hm ., że Stein znajduje się 
w Fouriesburgu, k tórą  to miejscowość prokla­
mował jako stolicę wolnego państw a Oranji.

L on d yn  27 października. Biuro R eutera 
donosi z D urbanu : Znaczna liczba Boerów po­
jaw iła się wczoraj w północnym N atalu i wy­
sadziła w powietrze mały m ost kolejowy w po­
bliżu W ashbank (dopływ Tugeli). Linję kole­
jow ą wkrótce zrekonstruow ano.

!V lafeking 27 października. Lord M ethuen 
zaatakow ał w środę Boerów koło Zeerust, poko­
nał .ich i rozprószył. 40 Boerów dostało się do 
niewoli. Anglicy zdobyli 20 wozów.

K a p s t a d t  27 października. W czoraj 
odbyła się urzędowa proklam acja T ransw aalu  
jako części państw a angielskiego, następnie 
odbyła się na rozkaz R obertsa rew ia woj­
skowa.

Podług dalszych doniesień z Jacobsdal, 
Boerowie napadli na załogę tego m iasta, ale 
nie wskórali niczego. W walce między załogą 
a Boerami padło 14 Anglików, a 20 zostało 
ranionych.

Generał B arton walczył z Boeram i noło 
Fredericksstadt.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T e leg ram y  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o " ).

R zym  27 października. A jencja S tefanie- 
go donosi z Pekinu 24 bm.: Konwój, wiozący 
prow iant, stoczył 20 bm. koło Matao z oddziałem 
Bokserów walkę. Bokserzy z wielkiemi s tra ta ­
mi zostali rozprószeni.

W a s z y n g t o n  27 października. Do tu ­
tejszego posła chińskiego nadeszła depesza, do­
nosząca, że Kangyi zachorował i um arł dnia 18 
bm., a Y u h s i a n ,  gubernator prow incji Szansi, 
popełnił sam obójstw o.

L on d yn  27 października. Standard  do­
nosi, że były angielski poseł w Pekinie Macdo- 
nald dnia 25 b. rn. opuścił Pekin.

Biuro R eu tera  donosi z Jokoham y: Podług 
urzędowego doniesienia — zastępcy m ocarstw  
sprzymierzonych odbyli wczoraj pierwsze posie­
dzenie w, spraw ie rokow ań pokojowych. Li- 
hungezang został zam ianow any naczelnym w o­
dzem arm ji W u-w ei, składającej się z żołnie­
rzy wyćwiczonych bardzo dobrze przez zagra­
nicznych oficerów.

W a s z y n g t o n  27 października. Chiń­
ski poseł tutejszy W utingfang otrzym ał w iado­
mość, że ks. Tuanow i zakazano towarzyszyć 
dworowi cesarskiem u do S in g an fu ; T uan  po­
został przeto w Szansi i nie ma już żadnego 
wpływu na tron.

(T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o ” ). i
C hojnice 27 października. W czoraj roz- J 

począł się tu przed przysięgłymi proces o krzy­
woprzysięstwo przeciwko robotnikow i Maslowo­
wi i jego żonie, dalej przeciw teściowej jego 
Rossowej i córce tej ostatn iej, zamężnej Bergo- 
wej. Rozpraw a potrwa 4 dni. Sala rozpraw  
pełna publiczności, która z zaciekawieniem śle­
dzi przebieg rozpraw y w nadziei, iż rzuci ona 
jakieś światło ria tajem niczą dotychczas zbro- ; 
dnię chojnicką.

Spraw a przedstawia się jak następuje:
Mniej więcej w dwa tygodnie po odkryciu. , 

iż student W inter pad) ofiarą zbrodni i po zna- ; 
lezieniu części jego zwłok w jeziorze Mni- ; 
szem, zgłosił się Maslow na policję i zeznał tam ,

a następnie przed sędzią śledczym, iż w dniu 
zbrodni 11 m arca około godziny 11-tej w no­
cy przechodził nlicą R ahm era i dostrzegł p ro ­
m ień św iatła, wychodzący ze sklepu Levy’ego. 
Kiedy przystanął na chwilę, usłyszał jakiś dzi­
w ny szmer, jakby jęk człowieka, a przytem  
ludzkie głosy. Z ciekawości więc położył się na 
brzuch i przysłuchiw ał się mniej więcej przez 
półtorej godziny tem u, co się tam  w sklepie 
działo. Kiedy po dłuższym czasie jęk ustał, usły­
szał szelest, jakby w sklepie podłogę szurow ano. 
W krótce potem  wyszedł ze sklepu jakiś mały 
człowiek i oglądał się bojaźliwie po całem po­
dwórzu, czy go czasem kto nie podgląda. S ą­
dząc z figury, m usiał to być rzeźnik Adolf Le­
wy (ojciec).

Po niejakim czasie uzupełnił Maslow po­
wyższe zeznanie pod przysięgą o tyle, że przy­
znał, iż wieczorem w dniu zbrodni poszedł do 
Levy’ego, aby skraść kawał mięsa. Czekając 
dłuższy czas, ażeby się w dom u uspo ■ 
koiło, zauw ażał dokładnie wszystko, co powyżej 
przytoczono. W idział dalej 3 ludzi, wychodzą­
cych z podw órza Lewy’ego, z których dwóch 
niosło jakiś ciężki przedm iot w kształcie worka, 
a trzeci szedł z tyłu. Te trzy postacie udały 
się w kierunku jeziora Mniszego, a niezadługo 
powróciły, lecz już bez paczki. Kiedy Maslow 
wrócił do domu, a żona czyniła m u wyrzuty, iż 
tak  późno przychodzi i na dobitek w ubraniu  
pow alanem  błotem  — opowiedział jej natych­
m iast całą historję, której był świadkiem. Żona 
Maslowa potwierdziła przed sędzią śledczym ze­
znanie swego męża, także pod przysięgą.

Teściowa Maslowa R ossow a zeznała na po­
licji i przed sędzią śledczym, iż kiedy dnia 11 
m arca około godz 7-ej wieczorem przybyła do 
żony Lew y’ego w jakiejś spraw ie, była Lewy’owa 
bardzo w zburzona i kazała jej przyjść nazajutrz. 
Rossowej zdawało się, jakoby w domu Lewy’ego 
działo się rzeczywiście coś nadzwyczajnego. Kiedy 
R ossow a innego dnia (już po dokonaniu zbro­
dni) przybyła znowu do Lewy’owej, miała ta 
jej pow iedzieć: „Ten młody człowiek, którego
zam ordow ano, nie był wcale tyle w art, aby o 
niego robiono taki hałas. Mordercy nigdy nie 
wykryją, gdyż gm ina żydowska jest dość bogata, 
aby spraw ę przytłum ić*. Dalej opow iadała R os­
sowa, że pewnego dnia przybył do niej jakiś 
parobek, aby się za jej pośrednictw em  zgodzić, 
i opowiadał, iż dnia 11 m arca, przechodząc p ó ­
źno wieczorem ulicą R ahm era, przy której znaj­
duje się dom Lewych, ujrzał trzech ludzi, wy­
chodzących z tego domu, z których jeden  niósł 
wielki pakiet pod p a c h ą ; szli w stronę jeziora 
Mniszego.

W  kilka dni po zbrodni Rossow a prała 
bieliznę dla rodziny Lewy’ego. Przytem  zw ró­
ciła jej uwagę chustka do nosa, na której cór­
ka Rossowej odczytała (gdyż m atka czytać nie 
umie) cyfrę „E. W .“ (W interow i było na imię 
Ernest).

Również i córka Rossowej, Bergowa, opo­
wiadała m atce, iż posługując w domu Lewy’e- 
go, spostrzegła na piecu łańcuszek od zegarka. 
Kiedy go wzięła do ręki celem obejrzenia, przy­
skoczyła zaperzona ■ Lewy 'ow a i w yrw ała łańcu­
szek z ręki, m ów iąc: „Go ciebie łańcuszek ten  
obchodzi, on należy do mego syna.*

W ładze śledcze zeznaniom tym  nie uwie­
rzyły i tych czworo ludzi oskarżyły o zbrodnię 
krzywoprzysięstwa, popełnioną przez złożenie 
fałszywych zeznań pod przysięgą.

Przesłuchiw any wczoraj Mastow potwierdza 
swe zeznania, złożone przed sędzią śledczym i 
twierdzi iż zeznał wówczas praw dę i nie rozu­
mie, dlaczego ma odpow iadać za krzywoprzysię­
stwo. R ozpraw a trw a dalej.

Proces Hiisnera.
(T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  p o ls k ie g o ” ).

P i s e k  27 października. W  dalszym cią­
gu przesłuchiw ania oskarżonego, H ilsner opi­
suje wędrówki swoje po Morawie i Czechach. 
P rezydent zwraca uwagę na to, że oskarżony 
nie może podać, gdzie przebywał między 16tyni 
a 17 lipca r. 1897, w którym  to czasie Kłimó- 
w na była ostatn i raz widzianą. H ilsner oświad­
cza, że baw ił w tedy w  Goldjenickau. Prezydent 
zwraca mu uwagę, że on był tam  dopiero 18 
lipca. Oskarżony podaje, że był także w Igla- 
wie i tam  opowiadał, że udaje się do Polnej, 
co jednak nie było praw dą. Na uwagę, że ko­
chanka jego Beneschówna twierdziła, iż chce 
z nim rozwiązać stosunek, bo ją  zdradza z nie­
jak ą  Klim ówną, H ilsner odpowiada, że o tem 
nic nie wie i twierdzi, że przecież Beneschówna 
byłaby mu robiła z tego powodu zarzuty, co 
się nie stało.

Prezydent wskazuje na to, że susnie Kli­
mo wnej są w podobny sposób rozdarte, jak  
H ruzów nej, z czego prokura to r wnosi, że H il­
sner jest także m ordercą Klimównej. Oskarżony 
oświadcza, że nie popełnił żadnego m orderstw a 
i nic o tem wszystkiem nie wie. Jest możli- 
wem, że go ktoś widział w lasku, w którym  
oba trupy  znaleziono, ponieważ przez ten  la 
była publiczna droga do Deutschbrod, dokąd się 
często udaw ał, przeczy jednak stanowczo, jako­
by, chodząc po lesie, był kogokolwiek wymijał. 
Na żądanie jednego z obrońców  oskarżonego 
odczytano list, który H ilsner pisał z Pragi do 
Bcnechów nej, w czasie, kiedy slużyl w w o j ­
s k u . List ten wywołuje ogólną wesołość. H il­
sner czyni w nim kochance swej zarzuty, żes 
m u jest niew ierna i przysięga na swój miecz, 
że się zemści.

Dalsze przesłuchiw anie oskarżonego przez 
w otantów , prokuratora i zastępcę strony p ry ­
w atnej dra Baxę, nie przynosi nic nowego, po­
dobnie jak  odczytanie protokołu znalezienia 
zwłok Hruzównej. Następnie prezydent poka­
zuje corpora delicti, suknię, bieliznę i inne przed­
m ioty, które były w łasnością Hruzównej.

Zastępca strony pryw . dr. Baxa znajduje, 
że bluzka Hruzów nej obecnie m a więcej plam 
krw aw ych, niż przedtem . O brońca H iisnera 
oświadcza, że świadkowie złożą zeznania, iż 
z bluzką tą  od czasu pierwszej rozpraw y nic 
się nie stało.

R ozpraw a popołudniow a rozpoczęła się 
przesłuchiw aniem  świadków. Jako pierwszy św ia­
dek staje m atka Agnieszki Hruzów nej, osoba 
w wieku już podeszłym. Opow iada najp ierw  
stosunki rodzinne, nie przedstaw iające nic cie­
kawego. Z apytana o okoliczności towarzyszące 
śmierci jej córki, dostaje spazm ów, wkrótce je ­
dnak odzyskuje przytom ność i potwierdza py ta-

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa­
łym zapachem. Woda lwowska jest znako­
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 

Fltken 80  centśw i 1 tir. 50 cL

Jan Ihnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWGACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach 
i zakładach fryzjerskich.
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nie prezydenta, że córka jej znała H ilsnera. Na 
zapytanie, z czego to wnosi, odpow iada, że Hil- 
sner raz chodził za jej córką w Zhorze; córka 
jej opowiadała, że prześladuje ją  jakiś mężczy­
zna, który jest szewcem. Przewodniczący stw ier­
dza, że to zeznanie św iadka jest zupełnie nowe. 
H ruzow a oświadcza na  to, że to sam o pierwej 
już opowiedziała była opiekunow i swej córki

P i s e k  27 października. W  dalszym cią­
gu rozpraw y przesłuchiw ano wczoraj m atkę za­
m ordow anej H ruzów nej. Na zapytanie przew o­
dniczącego, czy może podać jakieś szczegóły, 
z których by można wnosić o wielkiej miłości 
b ra ta  do siostry i czy była jakaś specjalna spo­
sobność , przy której Jan  H ruza to oka­
zał — zeznaje świadek, że sobie tego nie może 
przypomnieć. Na pytanie obrońcy Auredniczka, 
oświadcza świadek, że H ilsner kupił coś jej 
córce na odpuście w Zhorze. O dpust ten był 
w dniu św. Małgorzaty. N astępnie zeznaje św ia­
dek na natarczyw e pytania obrońcy, kiedy 
Agnieszka wróciła z odpustu, — że nie może 
sobie tego przypom nieć. Przewodniczący zwraca 
je j uwagę na to, że o to już była pytana, a 'e  
świadek nie wie już naw et, czy to  sędzia, czy 
też jaki inny pan  pytał ją  o to.

N astępny świadek, opiekun H ruzów nej, Jó ­
zef Nowak zeznaje, że nie znał H ilsnera, że mu 
jednak przy jakiejś okazji m ówiła Agnieszka, iż 
obawia się pewnego mężczyzny, żyda. Zwracacjąc 
się do trybunału  zastrzega się świadek przeciwko 
przypuszczeniu, jakoby Jan  H ruza mógł być 
m ordercą swojej siostry i przedstaw ia potem 
zniknięcie H ruzów nej, szukanie jej w lesie i 
znalezienie zwłok. W brew  tem u, co mówił św ia­
dek poprzedni, oświadcza Nowak, że zam ordo­
w ana niclylko w niedziele chodziła do Polnej, 
lecz i w dni powszednie. Gdy obrońca zwrócił 
uwagę na sprzeczność tych zeznań, powiedział 
świadek, że M arja H ruzow a jest już całkiem 
głupia i ma słabą pamięć.

Świadek Prchala, u kiórej zam ordow m a 
uczyła się szyć, zeznaje, że Agnieszka w kry­
tycznym dniu o kw adrans na szóstą wyszła od 
niej. Świadek poznaje przedłożone jej suknie 
zam ordow anej, jako te, które Agnieszka m iała 
wówczas na sobie. O tern, żeby się H ruzów na 
m iała skarżyć na prześladow anie jej przez 
Hilsnę ra, świadkowi nic nie wiadomo.

Świadek K atarzyna Dworzak znała dobrze 
H ilsnera i widziała go 29 m arca o godzinie 11 
przed południem  na drodze z lasku Brzezina do 
Polnej, ubranego w zielony garnitur.

Następnie odczytano kilka zeznań protoko­
larnych, a między niemi pom ocnika garncar­
skiego, nazwiskiem Skałek, który był raz św iad­
kiem kłótni pom iędzy Ililsnerem  a jego m atką 
i słyszał, jak ona swego syna nazyw ała łotrem  
i rozbójnikiem i groziła m u skargą do naczelnika 
kahału.

Św. Jellinek zeznał do protokołu, że wi­
dywał H ilsnera często w lesie Brzezina.
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P i s e k  27 października. Dzisiejsza rozpra­
wa toczy się w śród żywszego udziału publi­
czności. W szeregu świadków, co do których 
przesłuchanie odrzucono, jest Jan  H ruza, b ra t 
Agnieszki. P roku ra to r wniósł, aby --- ze względu 
na wczorajszą uwagę zastęp' y pryw atnego dra 
Baxy, że suknie Hruzównej dawniej nie miały 
tyle plam  krwi co teraz — przesłuchano po­
w tórnie świadków, którzy te suknie widzieli, 
oraz członków wydziału medycznego w Pradze, 
którzy wydali orzeczenie o ty. h plam ach. W  ten 
sposób stw ierdzonym  będzie ówczesny stan  su ­
kien. Zastępca strony pryw atnej i obrońca 
osk. przyłączyli się do iego wniosku.

Z kolei przesłuchiwano dalszych świadków.
Św. Selinger oświadczył, żo w dnia 29 

m arca, tj. w dniu zam ordow ania Hruzów nej, 
był rano z H ilsnerem  na górze „K atarzyna", 
potem  jednak nie widział go. Przesłuchanie tego 
świadka miało żywy przebieg, bo obrońca Au- 
rzedniczek obwinił Śelingera o zam ordow anie 
H ruzów nej.

P i s e k  27 października. Świadek Selinger, 
znajduje się obecnie w więzieniu z powodu 
obrazy m ajestatu . Przewodniczący wypytywał go 
szczegółowo o zajścia z dnia 29 m arca; Selinger 
zeznał, że dnia tego rano  był z H ilsnerem  na 
górze „K atarzyna", poczem H ilsner poszedł do 
lasu i więcej go nie widział. Św. opow iada, że 
kilka tygodni przedtem  sprzedał H ilsnerowi 
wielki żelazny nóż. Obrońca przypom ina św iad­
kowi, że on tego dnia zażądał wody ciepłej do 
umycia rąk, z czego wywodzi wniosek, że to 
on popełnił zbrodnię. Św. twierdzi, że żądał 
wody nie tego dnia, ale o wiele później.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  27 października. Na wczo- 

rajszem  posiedzeniu sejm u węgierskiego referent 
przedłożył spraw ozdanie, dotyczące znanej de­
klaracji arcyks. Franciszka Ferdynanda. Na p ro ­
pozycję prezydenta, uchw alono spraw ę tę um ie­
ścić na porządku dziennym posiedzenia w torko­
wego.

Z wiedeńskiej rudy miejskiej.
W ie d e ń  27 października. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu rady miejskiej przyszła pod 
dyskusję spraw a podrożenia mięsa. Burm istrz 
wskazał na to, że urządzenie miejskich jatek  
zależy od tego, czy gm ina postara  się także o 
zakupy, co tylko ręka w rękę z rządem  da się 
przeprowadzić. Na najbliższej sesji rady  państw a 
będą posłowie musieli starać się o to. W  sp ra ­
wie węglowej postanow iła rada miejska prosić 
rząd o upaństw ow ienie, a ew entualnie o sekwe- 
strację krajowych kopalń węgla, w ybór komisji 
do naradzenia się nad tą  kieską ekonomiczną,

zaprosić m iasta do współudziału w akcji i po­
czynić studja w spraw ie sprow adzania drzewa 
na targ wiedeński.

Samobójstwo.
W ie d e ń  27 października W  jednym  z 

tutejszych hotelów zastrzelił się dziś rano baron  
Józef Brunicki, w chwili, gdy przybył doń agent 
policyjny z wezwaniem na  policję. Brunicki 

j mieszka! tu od kilku dni i przy jakiejś okazji 
wyraził się, że chce zastrzelić b ra ta  swego 

| Juljana. Jedna z jego krewnych zawiadom iła 
o tem  policję, dlatego Brunicki otrzym ał w e­
zwanie. Dziś rańo zjawił się w hotelu u Bru- 
nickiego agent. Brunicki ubrał się i już miał 
wyjść, lecz pod pozorem napisania listu, oddalił 
się i w tej chwili wyjął rewolwer. Kula prze­
szyła serce. Towarzystwo ratunkow e mogło 
tylko stwierdzić zgon.

W ie d e ń  27 poździernika. Lokalna Cor- 
respondenz W ilhelm  donosi, że br. Brunicki po­
pełnił sam obójstw o w stanie choroby um ysło­
wej. Był on zawsze w stanie nienorm alnym , 
dlatego postaw iono go pod kuratelę. Z tego po­
wodu br. Brunicki m iał niesnaski z rodziną, a 
szczególniej nienawidził b ra ta  i odgrażał się, żo 
go zastrzeli. Gdy rano dziś agent wszedł do je ­
go m ieszkania i wręczył wezwanie, Brunicki 
dostał ataku  nerwowego, który jednak wkrótce 

I m inął, zdawało się, że się uspokoił, bo się 
ubrał. Nagle wyjął z ubran ia  rew olw er i za­
strzelił się. Zwłoki przeniesiono do kostnicy.

Ze sfer wojskowych.
W ie d e ń  27 października. Dziennik roz­

porządzeń dla obrony krajowej ogłasza; Cesarz 
zam ianow ał generał-porucznikam i: kom endanta 
dywizji obrony kraj. w Krakowie Karola Gh i z -  
z o l ę  i kom endanta dywizji obrony krajow ej w 
Przem yślu Edw arda P i  e r  e r  a, a general-m a- 
jorem  kom endanta brygady obrony kraj. we 
Lwowie Karola W  e y h'e r a.

W ie d e ń  27 października. M inister spraw  
zagranicznych h r. Gołuchowski, powrócił tu z 
Galicji.

W ie d e ń  27 października. Cesarz udał 
się wczoraj popołudniu z Schónbrunu do 
Kalksburga i złożył dłuższą wizytę hrabinie Ste- 
fanji Lo.iyay.

W ie d e ń  27 października. Ministrowie 
węgierscy Szell, Lukacs, Fojerw ary i Hógedus 
wczoraj wieczorem przybyli tu z Budapesztu, 
celem wzięcia udziału w uroczystościach z 
okazji zaślubin arcyksięźniczki R ainerji, oraz 
celem dalszych obrad w m inisterstw ie spraw  
zagranicznych.

W ie d e ń  27 października. Ks. Mikołaj 
W urtem berski przybył tu wczoraj wieczorem 
ze S tuttgardu, pow itany na dworcu przez arcyks. 
O ttona w im ieniu cesarza.

B e r d j a ń s k  27 października (nad Mo­
rzem Azowskiem). W czoraj rano spadła tu  ulewa, 
połączona z burzą i nagłą powodzią. W oda za­

lała nadbrzeżne części m iasta, wyrządzając wiel­
kie szkody. S ą także stra ty  w ludziach.

P a r y ż  27 października. W ystaw a św ia­
tow a została przedłużoną do 11 listopada, 
w którym to dniu wstęp na wystawę będzie 
wolny.

R zy m  27 października. W  kołach w a­
tykańskich zapew niają, że wieści o zwołaniu so­
boru powszechnego w r. 1901, są całkiem bez­
podstaw ne.

N o w y  J o r k  27 października. Strejk 
w Ilazleton uw ażać należy za skończony, o ile 
wchodzą w rachubę przedsiębiorcy, którzy 
uwzględnili żądania robotników . W  okręgach, 
gdzie przywrócono spokój, p raca w najbliższy 
poniedziałek zostanie na nowo podjęta.

W ie d e ń  27 października. Dziś popołu­
dniu odbędzie się w m inisterstw ie spraw  zagra­
nicznych wspólna konferencja m inistrów .

W ie d e ń  27 października. Dziś przed­
południem  odbyła się w Burgu w obecności ce­
sarza, arcyksiążąt, mi astrów  i dygnitarzy re- 
nuncjacja arcyksięźniczki Marji R ainerji, z po­
wodu jej zaślubin z ks. Mikołajem W irtem ber- 
skim.

L yon 27 października. Pew ien z tu te j­
szych dzienników donosi o aresztow aniu a n a r­
chisty, który miał w ykonać zamach na Loubeta. 
Nazywa się Coutirier i złożył zupełne zeznania. 
W iadomość ta  skądinąd nie została potw ier­
dzoną.

P e t e r s D U k  g  27 października. W  zbio­
rze praw  i rozporządzeń ogłoszono postanow ie­
nie o wzmocnieniu posterunków  żandarm erji 
w Królestwie Polskiem i F inlandji. W zm ocnio­
ne być m ają zwłaszcza posterunki na kolejach, 
między innym i w Łodzi, a specjalnie na kolei 
w arszaw sko-petersburskiej. Koszta poniosą za­
rządy kolejowe.

P e t e r s b u r g  27 października. Na bał­
tyckiej linji kolejowej niedaleko Petersburga 
zderzyły się 2 pociągi osobowe. 3 osoby są 
ciężko ranne, a 5 lekko.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26 października 1900 r 

HOJ.EL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. Winiarski z 
Przemyślan. S. Wybrunowski z Kimirza. K. Żeleński z 
Cewkowa. S. Żeleński Grodkowie. A. Poonito z Brodkowic. 
A. Dudziński z Klitka. J. Targowski z Winiar. G. Felber 
z Leoben. F. Tomaschy z Tryjestu. R. Kotelt z Hambur­
ga. S. Zeneda z Tryjestu. L. Kraus z Białej. R. Świątko­
wski z Krakowa, M. Hradisch z Pragi. F. Turnfeld 
z Klagenfurtu. G. Kaiser z Węgier. M. Tromler z Pe- 
tronelli.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Roztworowski z Tor- 
skiego. Hr. K. Moszyński z Warszawy. Hr. Dunin Ła- 
będzki z Czermowiec. Br. J. Konopka z Brenia. Hr. 
.M Grabowska z Królestwa Pol. K. Jaworski z Ostrowczy- 
ka. K Lipiński z Sanoka. Z. Mac Garvey z Gorlic. K. 
Dramowsky z Kamionki Strumiłowej. W. Zahaysky z

Pragi. W. Hellersberg z Wiednia. F. Taodowicz z Wy. 
branówki. J. Bielska z Rzeszowa. J. Tetmajer z Krakowa. 
F. Biełkowski z Sambora. W Enekl z Budapesztu. O. 
Saia z Wysocka. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. R. 
Adamski z Bobrki.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 październ. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 

Akcje austr. Zakl. kredyt. 654’—, Akcje węg. Zaki. kred. 
651'—, Akcje Anglobanku 269-75, Akcje Unionbankn 
533"—, Akcie Laenderbautu 405'50, Akcje Bankvereinu 
430’—, Akcje Bodenc.i c.dit 858'— , Akcje gal. Bankn hipo­
tecznego —, Ak.-ie kolei państw. 656'—, Akcje kolei 
poludn. 103"— , Akcje traraw. lit. a) 258'—, lit. b) 
254’—, Akcje kod. Elbethai 464-—, Akcie kol. Północnej 
61T0. Akcje kol. Czerniowieckiej 525 '—, Akcje Alpiny 
411-50, A-k&;e. Rima Miiranji 503 50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1600'— tow.6670—, Akcje fabryki broni 290’—, 
Akcje tureckie tytoniowe 287*—, Oblig. węg. indem r. 
9110, Renta majowa 97 10, Austr. renta koron. 97-75, 
Węgierska renta koronowa 90 05, 56 1. listy Tow. kred, 
ziems. 90 60, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 98 50, 4 proc listy Banku hip. 8 150, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gał. oblig. propn. ^ 5 10, 
4 proc. Gal. puż. krai. z ;-«ku 1891 90'65, 4 proc. po­
życzka ni. Lwowa 87-75, (nsy tureckie 103 50, Marki 
117-70. Hubie 254 75

Rubryka la me pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pra g wnicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski

Kantor wymiany
c. t. iprzyw. galic. akcyjnego Banks b i p o tu g o

kupuje i sprzedaje 70

w s z e l B s i a i r y i a r t o ś c i o i e i  i n H r
po najdokładniejszym kursie dziennym

n?a licząc żadnej prowizji.

a i p N o ś ć  1 / l l i t l / W Y P n L o m
N A i i  ^ ' M

TEN KOREK

Donies i enia roz mai t e
po l !/s eenbi od

F i n k i j e  z  U n i ą
zaraz do wynaję la Akademicka 10.

Bilety wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
iubne, wykonywa po niskich eonach, 

saktad artyst.-litografiezny. Antsel 
SZtt* we Lwowie, ni. Lindego 4.

Chustki damskie i pledziki zimowe ud 
n.jtańszych do najlepszych polecają 

F. Keineoki 1 Sp. Lwów, pasaż ttans- 
m aj >a ____   669
Phflfłnilfi ' rogóże ko&osowe, Druty do 
UHOUIliKI schodów mosiężne i niklowa­
ne polecają Łnszczycki i Adamski da­
wnie] Jńrgens Lwów, Sobieskiego 4. 619
(fortepian krótki, czarny, prawie nowy i 
• pianino tanio sprzedam. Kopernika 
14, w podwórzu na prawo. 706

Kfl7łY i 74IARY w każd°j i,ościIU I /1 1  I kupuje L. Bażant
Haudel dziczyzny, hala targowicy miej­
skiej Lwów. 688

KOLORY i Mł.TŁiiAGE
cowni pościeli Jtzefa S c l u is t r a

_________ Lwów, Kop-rnika 6. 5<0

NfitiP7vriplkfl z*7 da forteP‘aLie ,lu,bn i  liliZJIilCIKtl cytrze, poszukuje lekcji. 
Wiadomość: nlba Piekarska 17 H piątro.

T ^ i aj większy wybór WIł ŃCÓK grono- 
4-^ wyoh po najtańszych cenach poleca 

nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„S te lla"  K. Słotołowicza W ałowa 11
inteligentna pi azukuje posady 
lektorki. -  Bliższa wiadomość 

w Administracji „Dziennika polskiego*.

Mdjątbk ziemski
w Zachodniej Galicji, 4 kil. od miasta 
powiatowego i stacji kolei, w ładnej oko­
licy położony, 300 morg bardzo dobrej 
ziemi obejmujący, czysty dochód prze­
szło 91 Ou koron, bndynki w dobrym sta­
nie pod dobrymi warunkami do sprze­
dania. Bliższe szczegóły poda kance arja 
adw. dr. Gnstawa Kadena w Krakowie, 

Kniejowa 12. 692

Ćm Inpbii (h czna jabłonowskich) 12 
OW. Ju li KR od 1 listopada pokój i ku­
chnia na potrze 10 zł. 705

T P fi R List wysłany vr czwartek, 
• I .  OD. proszę odebrać i odpisać

#

P°8aż
H a u s m a n a .

L w o w s k i e

(46 razy premiowane) 
Od S8/10 do */n  do widzenia:

Wojna Anglików z Boerani.
Z Auglji do Afryki południowej.

778 W  Wstęp 10 centów.

X X X X X X X X X X X X
Enakomify k o n iak francn8ki’ koracyjny, odznaczo 
ly na wystawie lwowskiej, cała Bdrzkr 
150, pół .flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł,

jrffiiłr Leonarda Soleckiego
we 1 w o w i e ul. • h i t e r b r i  1. S .
>32 Filja: ulic.. Z i e l o n a  1. 4 .

H A N D E L

JANA M ELA
11 WE LWOWIE

poleca najtaniej w ła s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2X0 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2-75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i osfor- 

towe po zł. 2'60 i 2-75.
Kosznie nocne po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione pa wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Keizule dia chłopaków po zł. 140
i 1-60.

PiłkesznikI i kołnierzykami 60 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,180. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
Koinlerze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4 80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2'50.

Prawdziwe oasklemmm, p o ń c zo c h y
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra JSgera wyi .ny 
po cenach fabrycznych i  najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Kosznie 
Kaftaniki 
Kaleaeny I majtki 
Skarpetki I psóczochy 
Ogrzowaczs nu źełądók 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe i  ręka­

wami po xl. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na iąrianls szoztgółew, onrikl.

f esp*

"O

O  cO>

i j j g g f t ł M E G n ę g j a  

'Z L '”  Cf SM FojŁaT , j
działała ua.skdre iiadajac

- • ■ s f l H i w r '
leader.

Na tkładzls ws Lwowie u Piotra nikolaaoha 
I K. Krzyianowakleie aptekarzy.

OD razy im
Grottger), Kossaka, Gottbeba, Grochol­
skiego, Raczyńskiego, Tetmajera, Dzb, ń- 
skiego, Trusza i wieln innych, wyczer­
pane premie Towarzystwa sztuk pięknych, 
Sohlossera Hlstorja powszechna* w 22 
tomach, zegar gdański z 17 wieku, ro­
boty Benjamina Zolla, porcelana staro- 
wiedeńska, cenne ryciny, mapy, autogra­
fy i t p, rzeczy tanio do nabycia w 
Księgarni antykw arsklej, eraz hnndiu 

dzieł sztuki I staroźytnośol
Józefa Tomasika

Lwów, — ulica Jagiellońska 1. 8.
Starej broni poszukują się. 892

w w w v \ / v w v

P la m y .
Nasz klocek sukienny czyści każdą plamę 
w przeciągn plęolu minut. Sztuka 20 ct. 

Pocztą tylko 4 sztuki wysyłamy.
GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
700 Lwów, plac Marjacki 8.

Awlzol
Już za kilka dni oksią się 

urzędowe prospekty

L

najlepszej —— ■ 
== w świecie

o t e r j i
Skoro dotychczas żadna inna 

lotwrja nie przedstawiała tak wiel­
kich szans wygrania i tak zna­
czną liczbą głównych wygranych 
nie była wyposażoną, można prze­
widzieć, że te losy, które najwię­
kszą gwaraucję posiadają, będą 
też przed ciągnieniem rozchwyty­
wane. — Godnem jest przeto po­
lecenia, aby prospekta wcześnie 
zamawiać, które na żądanie gratis 
i frank* wysyłane będą.

Na podstawia tych pro­
spektów nadsyłane zlece­
nia, zostaną jak najprędzej 
uwzględnione.

Zamówienia, zaopatrzone 
dokhdnym  i czyielnym adre­
sem, należy zwraceć pod 
„AMTLICHER PROSPEKT* da 
firmy Haasenbteln & Vogler 
we Wiedniu. 5028

M JA R ZY N A
juBiler i złokir

we Lwewle, puc M&rjacM
5 poleca 
swój bogato zaopatriouy 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

M najnliezysk ewsash.

ZARZĄD SZKÓŁEK
leśno-ogrodowych 789 

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne i rośliny pnącb 

po cenach najniższych. 
ggajT Katahgl opłatnie.

100— 300 z łr . miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego staną, 

w  k a i d e j  m i e j s c o w o ś c i
pewn:e i uczciwie, ńez kapitała i ryzyka 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów

4019 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Ósterreicher
VIII. Dentschegasse 8 Budapeet.

Naturalne

WINA
węgierskie, austijackie 
reńskie, francuskie, hisz- . 
pańskie wnajlepszej jakuśd |

poleoa handel herbaty
EDMUNDA R1EDLA

w e L w o w ie  
plao Marjacki liczba 10.

polecamy najtaniej!
Dwusiarczan wapniowy

Węże gumowe i spiralne,
Węże parciane gumowane 

do okowity,
Pasy i oliwy do maszyn, 

Oliwę cylindrową, 
Tłuszcz angielski da trans­

misji,
Płyty gumowe I asbestowe,

Tekiury do uszczelniania, 
Sznury gumowe asbe.tow e  

i federweisowe,
Rury szklanne do wodo- 

wskazów,
Pokost, Mlnium I Bleiweis, 
Farby olejne do pociągania 

kotłów i rur, 
Latarnie gospodarckie, Py- 

rołlpę,
Szczotki do kadź - gorzel­

niany ch, itp. itp.

i F r i e t M i A B r n c I
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Cenniki najnowsze bezpłitaie i 
opłacone. 849

P P *  Jedynie tylko
w HANDLU

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L W O W I E

ul. Batorego 1 . 2. i Zielona 4 .
do nabycia wyborne] KAWY pół kilo za
7 0  c t , również KAWY najszlachetniej­
szych gatunków o znakomitym smakn

i aromie — w cenie:
.z ł.lflP S ś  
. ,  1 0 8 - “
. . 1 0 4 S f=1 •_ O *° 00■ * Ł S « 2 
• , 108-g |  ° 
. .  1 08>,=

l/„ ki. Ceylon wybieranej .
*/, „ Ceylon gruboziarnistej .

Ceylon średniej . . .
Ceylon drobnej . . .
Kawy perłówki . . .
Jawy złotej . . . .  
wybór. M >kki arabskiej ,  1 08£^  

Zwracam przytem nwagę, że sama 
Mokka arabska nżywa się tylko na ozar- 
ną kawę, zaś Ceylon nadaje się głównie na 
b ałą, ula lepszego zaś smaku i aromatu 
mięsza s-ę Ceylon, Jawę i Moskę w ró­
wnych częściach i po umyślaie przed? ę- 
wzięlej próbie przyszedłem do przekona­
nia, że kawy powyższych trzech gatun­
ków razem zmlęszane I razem palone
bardzo zyskują na aromie I znacznie wię­
cej się napalają, dlatego też sposób ten 
szczególnie każdemu polecam, kto chce 
mieć wyśmienitą pod każdym względem 
kawę. 788 (B. C-jmmeri i.ls.)

T Y L K O i8
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloi rybanalłka I. 12, dom właany, 

moina oos t ) oodzlannla a godzlnla 8. rano 
B W *  gorąoa śniadanie w w  

CENNI K:
PleozeA wieprzowa z kapaitą . 16 ot.
Siekana phioka . 12 „
Flaozkl .......................................12 „
Nóika olalęoa z chrzanem . 10 „
Kiałbeaka 2 ohrzanem . 5 „
K a w io r ....................................................20 „
Obiad w abonamenole . . 40 „

Wszelkie napitki w najlepazyoh gatunkaoh 
pa oenaoh naJumlerkowaAazyoh; dla pewnodol 
ie  poohodzą z mc'el rn ita i u) 1, daję odbior­
com znaozkl. Najlepaze WlNA pa oenaoh naj- 
tartazyoh, pooząwazy ad 40 ot. litr.

wyaDklam pow alaniem
__________ N a f t u ła  T o e p f e r .

T U T K I / 4  
V / f f lze specjaluej 

bibułki 871

„Ab
powszechnie
uznane za

I! najlepsze!!
Wszędzie do nabycia.

FABRYKA 
LWÓW, ulloa Mickiewicza 2.

X K K K X X K t t K X * K

L w ó w ,
KoBsraiKfU 

X X X K X X X X X X X X

cenęHRłsIlIMB od * zb na km u ia m n w  wyżej za sztukę

Paciorkowe £ L ł9łŁ d015zl za
SztilCZnB * kwiatów trwałych od 1 zł.

wyżej 
od 60 ct. 
sztnkę.

do 5 zł. za 
882

Świeże na każdą cenę.
C  ~  n  „ f ,  .  do wieńców z napisa-ozariy mi i bez.

Poleca w największym wyborze

Zygmunt Niękarski
Handel nasion i kwiatów

we Lwowie, plac Halicki 1.

e r  T a  ct.
*/» k-lo znakomitej 585

K  A  W  Y  
leca Fryderyk Schubuth i Spka|

we LWOWIE, RYNEK I. 45
, HAl, DEL założony w roku 1789.

w smaku I zapachu 
rzez Suez sprowadzane

1E BATY Chińskie
po złr. 2 - ,  2-80, 3-20, 3 60, 4 ' - ,  4-40 

i 5 źłr. za funt =  500 gramów.
O K R U C H Y  herbaciane
po złr. 1-30 i 1'70 za funt =  500 gram.

z zupełnie świeżego transportu 
816 p o l e e r  H A N D E L

M t T3 (31 O l< 3 ‘S  fl

SI.
we Lwowie, Rynek 42.

Węgi°l kamienny
węgierski kawałkowy, kostkowy 

i kotłowy 
całymi wagonami dostarcza tanio 

zastępca dla Galicji

SAMUEL EETT
w Rzeszowie.

Na zapytacie podaję ceny franco 
842 każdej siacji

o o o o o o o o o o o o

Bluzki damskie
Wełniane 6-50. jedwabne 12 zł.

oryginalny krój „Gersona* 
kolory I wzory najmodniejsze.

Górski i Szydłowski
884 Lwów, plac Marjacki 8.

OOOOOOOOOOOO

Na wesela
najpiękniejsze k o n i e

I najgustownlej8ze powozy
zamawizć można u

I

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
w e  L w o w i e  u l .  S o b i e s k i e g o  1. l O .  776

€  I S S i S S S S S S M S S S S S S S S I H

•  SZ W E D Z K I
J  N e p a r a t o r  
§  k o r o n o w y

Najprostszy i najtaństy przyrząd do 
zbierania mleka bsz talerzy, zbiera 40 do 
700 litrów na godzinę.

Więcej m as ła !  L o ^ z e m a s ło !
W yższa  c e n a !

Słodkie mleko zbierane.
Paryzka wystawa, najwyższa odznaka. 

Wielka nagroda. Wyjtawy: Prsga, Wig- 
stadtl. Pierwsze nagrody.

Najmnie' a maszyna 135 koron. 
K a r o l  W . T r a n y ,  F_bryka maszyn 
do dojenia, Wiedeń XIX/6, Heiligensladter- 

strasse 101.
Generalni zastępcy: H o p f e n  i  S p 6 ł k a  
4030 Lwów, Gródecta I. 25.

W

i

m m m m m m

'wolosseum TEATR ROZMAITOŚCI ^ 2 8
360pod dyrekcją

E R N E S T A  T H O R N A

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n ia ) ,  
W ystępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .

B iety wcześniej do rabycia w  biurze dzienników p. H olina, ul. Karola Ludwika ?•



.•{W s saiw  i:T .'■! łiifoi 
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M StfJf MOTOR
WSZELKICH SYSTEMÓW 

/ # L A  C E L Ó W
P R Z E M Y S Ł O W Y C H  o  o  o  o  

£  L A S O W Y C K  o  o  o  o  o  
g  C O S F O B A R C Z Y C H  o  o  o  o

1  f O E S S E M A N N  i K O H N E M A N N  
|  KOLEJE ŻELAZNE ARTURA KOPPELA

01 ć 
L W Ó W .
iv-. y :i

619
D O M  K A F T O W T .  

C H O B A i C Z T Z J f i  1 7 .

W O D O C IĄ G U  i  c F iit r .  o g rz e w a n ie
urządza

822
Fabryka Maszyn „Perkun“

Lwów — Podzamcza, ulica św. Marcina.
h  BIURO TECHNICZNE dla zamówień ulica Koperńfea 1. i 8 parter. 

Generalne zast p itw o: Akcyjua Tow. .Hanowerskiego* Wifdeń.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 .
Z F a r y ż a  wróciłam

Polecam wielki wybór p l ę k i i y c l i  m o d e l i ,  oraz kapeluszy whsuego 
wyrobu Os^bay cddział K a p e l u s z y  l a u s j . / c l i  począwszy od 6 zl.

M. T o p o ln ick a
Lwów, Akademicka 3 I. p ętro.

lOOOOOOOOOOOCDOOOaOD&DOOÓ
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu 2naną praw dziw ą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
762 zbioru majowego poleca HANDEL

W.  A D A M O W I C Z A
i  BRODACH 12 psrailcii myjsiieu

B r u d ó w !

Tuat „fm liljn e j” brdzo d o b r e j ........................1 40
fant „M eiange de tfoseau * w oryg opkown 2 50 
fa n t „ im p eria l11 Cesarskiej w oryg. oj.«owu, 3 50 
fu n t „O kruchów 1- z  najlep herbat kw iatow ych 1 20 
Znahcm ita KA W A  „Ceylon11 franco  5 kilo 9-—

w

Kwizdy t e n t a m i  iiroizet odżywiający dla bydła

I

Rr-. -, fł* ' y*vętgzc± ?

djeletyczny środek dla koni, bydła i owiec, od 50 l i t  prawie wszędzie 
niach używany, w braku chęci do jadła, podcz.s złego trawienia, do 

mleka i poprawy mleczności u krów.
Ceua 1 pudełka 1 k. 40 g -., pół pudełka 70 gr.

Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną we wszystkich ptakach
i droguerjach

Skład główny: F ranc iszek  Ja n  K w iz d a
c. i k. austr.-węg., k ró l rum. i ks. bułgarsk. nadworny dostawca. 

Aptekarz okręgowy w Kornsuburrju pod Wiedniem.

w staj- 
p uprawy 

5 3 5 II

o z o a o u c o c o u a c o o o o o o o i  - x x ? o o a u  . . t a o o s o o o  

8 Z a ł « x « o )  w  r e k u  1 8 5 3 .

C DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N YJ
O 12 pod firmą:

I AU6UST SCHELLENBERS i SYN
wc Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszeikie papiery wartościowe t monety 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami

i poleca do cągoieriu 1- o listopzca b. r
P R O M K S Y

CCXXiCCOQOtJOO ̂  
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Główna wyg^ara Koran 403 030.
Wydawnictwo tazety losowań .NADZIEJA* prennmer».:a rccsca koron 3 40 i 

na prowincji koron 3 60. i

r o c o o o o o a s o o o o s o T C c r j o c a o c a o o - c e a / a o o a D o o a o a a c o c o s 1

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Przeprowadzania

w wozach 
koleją i w

pc tentowanych 
miejscu poltca

d n a  spe dycy jry  I komisowy

Jasia Klimluicia o
775 we Lw cw le

ul.ca A k a d e m i c k a  1. 8. | Q  
Obsługa sjw ieana. Q  

Dworak, F. Daogl we W iedniu,

I l L O D E N
na ub-anie,
,  iłaszcze,
,  hawelcki,
,  s?o:tow e ubrania, 

dla straży ogniowej, 
na liberje

o  ca■z* es _4*44 B
«» «  *p
>* -  W N ®00 rń
j  “  i

4024

OJ
Najmodniejsze 
I najlepszej 

jakości
na ub ran ia  męzkie

"8|*iX " ’'„? 'ad S urduty zimowe.
Czarne i granatowe KAMGARNY 

C h e w i o t y  o d  3  K *  —  i w y ż e j .
Wżery bezpłatnie

* “ * •  K A STftER  &  0 EHLER, G rac.firmy

DZIENNIK POLSKI t dnia 28 października m lu

j Lisia Hoiandja fimaryka, Ratterdam Hawy J ork.
I iislopEda Maasdam 7 przedjpoiminiam 8 listopada Anudcrdjta 130 po pot. 

'5  listopada btatendam 7 39 przed poi, 22 listopada Spaarnd m 130  po poł.
Nowe parowce o podwó cej sile:

Rotterd m 8302 too, Ststeudam  10.320 toa, Potsdam 12.500 ton.
Ceny p erwszej kajuty od 264 koron wyżej 1 , .

drugiej kajuty 204 k. wyżej I 0,1 p o n a -
III. klasy 197 k. 40 h . z Wiednia.

Biuro®w Wiedniu: Dla kajut i. riolowratrlng 10; dla III. klasy IV. Wey- 
rlngergasse 7 A 

5' 00 Ausirj. filje w Bern-e, Iasbrukn i Tryjeście.

WINO 0M8WE SfiBMYAŁLO Z żelazei
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasoben, prof. dr. radca dworu baron ver? 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mosti, prof. dr. R ltie r von Mosstlo- 
M ceri.of, prof. dr. fceusser, prof. dr. Schanła, prof. dr. Weln- 
lecbner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(DSa osiabiunych i rekonwalescentów).
U p.jnU  o rch rn p ’ KI. kongres lekarski w fłzym is 1894; IV. 
IłlbliaiC 011 Ui II-. kongres dla farmacji i cbemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa ieneralna w Turyn ie  1898. 
U nitnjn TlntD1 Wystawy Weoeoja 1894; Klei 1891; Am sterdam  
M C U d lu  L i m .  1894; Berlin  1895; P a ryż  1895; Kwebek 1897.

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
Znakomity teD wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

dla swego wybornego sm aku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. "35S*> 4000

Sprzedaje się we wszystkich aptekach we flaszkach pe ’ /, 
litra po z ł  1-20, I 1 litrze po z ł. 2-20.

Serravallo, w Tryeście,
dom rozsyłkawy dla towarów leczniczych, 
r. 1848. g ą r  Założony w r. 1818. *99

Apteka
H u rto w n y  

Założony v

I
Bsgażek i mat 

sowych
w  R s jro z m fits /.y c li  g a tu n -  

fea th  i w ie lk c śc ia o b

jako te ż  870

WaiRUw eliljczHycfi
do ?.*cpitrywania 

okien i drzwi na zimę
0'rzymali i polecają

po cenarh najniższych

J . F r i e f l M i A M o c Ł
Lwów, ul. HstmsAska 1. 4.

Do nabycia w każdej ks ęgarm 
nagrodzone w 30 tym nakładzie wy- 
oane pismo radcy med. dr. Ktillera o

Zboczeniu nerwów i 
589 Systemu płc owego.

Przesyłka franko, za nadesłaniem 
80 ct. (k. 1.20) w markach listowych.

Kurt Rober, Brnnś^ik.

Na porę zimową poleca

Z ak ład  gazowy m iejski we Lwowie
do ogrzewania

kurytarzy, pomieszkań etc.Piece i piecyki gazowe
«

K u c h e n k i  g a z o w e
-j. o jednym i kdŁu płom ieniach d'a potrzeby domowej.

.* Żelazka gazowe i aparaty do ogrzew ania wody
lub irnych c łów technicznych Do nabycia w wielkim wybarza

w lokalu  sprzedaży  Z ak ładu  gazowego
ĘlgĘr utfea Akademicka 20. T M

Zalety opału gazowego: W ygoda w ob-dudze, nadzwyczajna erysteść, rałychm iastowe
wyzyskania ciepła i taniość.

mgn Sff*- A  7  do celów bu-hnicznych opłaca się po 18 halerzy ra  I
^p?, L ł  i  / j  1 m etr sztścienny.

K L Y T HI A DLA UTRZYMANIA 
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE 
I WYDELIKATNIENIE

C E R Y
N a j b a r d  ziej

PUDER
P P .  i.

elegancki  puder toaletowy,  ba lowy !  sa lonowy 
biały. róż*wy albo żółty.

Chemicznie analizowany i uznany przez 3008
J. POHLA, G. K. PROFESORA WE WIEDNIU

Cena puszki zł. 110.
Rozsyłka za pobraniem luh 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Pisma z nznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottliefoa Taussig,
C. k. Nadwornego dostaw cy I fabrykanta  delikatnych mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u  Z. Ituckcru apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. GrUnspaaa, O. T. Wincklera i Syna; w Tarn ow ie: Moritz Fleischer junior; 
w P rzem yślu : M. Bartischan, Adolf Spachuer, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumeijach i droguerjach.

Józef Oser. FABBYKA MASZYN
lejarnia żelaza i metalu w Krems

I 20 nyszezególuieói
Obojmuje kompletne urządzenie mlynóv/ i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

S to ły  w alcow e we wszystkich wielko­
ściach i gatunkach, z walcami z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

Francuskie  kamienia młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne kola młyńskie.

Cylindry do sortow ania zboża i oh- ina- 
cze własnego systemu.

Trieury, , Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślim; ki 
transportowe, Tran misje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w u i k i p i e r ­
ś c i e n i o w e .

M łynk i gospadarczo do obrotu ręcznego 
i kier t wago.

. . . Ceny najtańsze I

TurbiDy i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 
k tla  ce i taśmowe, Heble do dr?ewa 
i ,Traism aszyny‘ , Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra­
bniania rud wszelkiego rodzaju, jaso 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namu- 
łu, gip.-u i t d.

Każdy gatunek lejizny szarej i metal - 
wej według własnych i obcych modeli 
i r  suntów.

Sztaby do rusztów  z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

f>

Oiiniki bezpłfttuie
i wpłaeoue!

Nadzlarżgiwanio w alców  najszybciej i najtaniej.
Pława guni gwaritnejąl Najkorzystniejsze re»rmikl zapluty I

Maszyny do nadzierżgi wania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego 
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie.

oświetlenia.
5014

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europsjskiego od 1 maja 1900.
D* L w s w ł p rzygb tdzą:

i Krakowa (2-31*, 9-46 noc) 
t Pcdwoloczyak (głów. dw.)

,  ot Pcdsaatczi 
i TerBopola-Kopyczvcłeo 
t Borek W.-GrrysaMows 
s Jaroeławie. . . . .  
z Czeiainwiec-Itsiaa . ,

t Stryja, Ławocz, Eudapssst 
» Steyja, Chyrowa, »nok*j {?;• 
t  Skryją, St«.sii*ławo»a .
1 B-fzci.................
S Htwy P.asiiaj i Sokriz
i Jfeaowa ..............
z Byzeofcowic , - . . 
z Zisaaej 71 9  r. 1
• P o c ią g i poEptussz* ( S - ih io U s f i? ? ) ; §  t r i

•  o4 1/8 — 1 5 /9  «- 1/8 — 1 5 /8  w  tSsi

raus pnedp. popoł. W!*C¥, sec
6-10 8-50 1-S5* 5 45 8-40*
3-35 8-00 2-36* 5-40 10-80
3-12 7-40 3-9G* 617 10-12

235* 10 25
3-“U 2-35 6-40

11-45
6- (! U -56 1-45* 5-55 10-00

8-lw IQ-3E>
8-05 r t-45 59-35
8 35 I -46 12-06

5-65
f;!V) 8*15 8-14 6-56
7-45 <2 55 8-28S 9-23*
S-46- 8*1 .5 7-24 8-50
310 SHJO fl-16 5-45 8-49

1/5

Ze Lwswa sdsbsdzą:
dc Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołeczysk z gł. d 1 

,  i  Fodz&ssera 
do Tarnopola - Eopyaiysidc 
do Berek W .-Grsyamlar,^ 
do Jarosławia . . . .  
do Cssmiewiec-Itzkaa . .
do Gfeedorowa-Podwys L 
do Stryja, Ławocs., R'i.dv 
da Stryja, Chyr,, Suchej (f; 
do Stryja. Sti&iśławowa
do o 'A : z a ......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
da Jaaaw a / 9-12 wiec. ł t  
da Bfzacimwic 2-51 * B. i 
do Zswaej Wedy 3-3C * 

3 1 /6  i cd 13 /9  3 0 /9  eo d xi« i, & od

runo p:-*S'.tp ,iopoł. wiec*, noc 
;!0-5fi 
112 404-15 8-20 2-56* S-20

S-20 9-25 1-56* 7-10 11=09
i 43 3-42

9-85
2-98° 7-33 11 28 

11-10
9-85 1-66*

3 3 0
11 00

4-35 955 2-45-* 6.10 ' ł ‘l
6-80 9-40 2-45'
525

9-005
910

10-20

3-Ot'
n-25
ż-OOł
7-OG

l0-20 7-25 l» n>vt
9-16 iao« f 3-15 6 18* 18-śHS
V45« 10-10 2 15* 7-48 3-26
410 8-45 6-26 6 40 L'-60
1 :5 — 15/9  w aiediisl*  i iw ę*

powezftiSsts; f f  od 1/6 — 15 /9  w ai*dTi t l* i św ięta; §g ad 1 /6  31.?
i orf 1 6 /9 — 3 0 /$ !  « t>i T/5 10 /9  

Pociąg blyskawtciay sdclsedii Et Łwsnra gadsial* « 8 80 m n e ; pztychsdsi d« Lwowa * gsdxh-.it 8-15 wiac-zdr,

e iłs e o o e o o e e t s o e o s s e e l

sos Księgi- rn ia

Ssyfartha I Czajkowskiego
L w ó w  

poleca i odw rotnie wysyła

To ni© oszustwo! Dzielny wąs !
Ktu tej najpiękniejszej ozdoby każdego "m ężczy­

zny Jeszcze nie posiada, albo w zrost tejże ehob p rzy­
spieszyć, ten niech używa mojego środka n-i porost 
wasów „Kommelln*. Skutek zagw arantow any za k ilka  
tygodni. Cena za słoik: I azej siły: 3 Korony, II giej 
siły: 4*1,  Korony, w najniepomyśiniejszym wypadku 
I!I-eiej siły 7 Koron. Wysyłka ra  pobraniem. Porto

,*V T  P- Gra?chel w R . pis;e 26 tierpnia 1900: .Jestem  w tem przyjemnem 
położeniu, że mogę panu donieść, iż pański .Kommelin* najlepszy skutek u  m uie  
wywołał, wyrażam zatem panu moje rujsz -zersze podziękowanie. Mój fryzjer jett 
zdumiony Bkptkiom pańskiego w yrobu i prosi o p rzy s ła n ie  I-go sło ika  Ill-ciej siły*. 
Jedynie prawdziwy dostać mażna u Mobrrta Huslie/ga, NeueniuOd N r. 22. 
Weslfal a (Nl-moy), Przy niepomyślnym skutku zapłata się zw raca. 880

0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Światowa wystawa
Paryż 1900.

M e r o n a  zloty

Braća Didolić
Lwów, ul. Czarneckiego 1 

Otwarcie I. listopada 1900.

ó d o o o o o o o o o

Pame, które ce i* trwale i pra­
ktyczne prrybory do sukień, 
n!e:h zwrócą uwagę na spe­
cjalne, przez firmę Vorwerk 

wynalezione wyroby, z których przedewszystkiem u*-a- 
gi godne są nieprzemakalne podpaszki. W każdym lop ■ 
szy-w handlu znajdują się następujące wyroby Vorwerk».

VORWERKA taśma aksamitna ze znakiem ,Vorwerk*, nie do zniszczenia. tok w erk a  taśma mohairowa ze znakiem ,Vorwerk Primissima*, wykona­
na wytwornie, elegancko i trwale.

V  fi R W  F RIY A tasiemka, która czyni zbytecznem uciążliwe prucie i przy-
* u n n  c. IT.I\ n  szyWbaie Łółek przy bielźnie.

V O RW ERK A  podpaszki bez szwu ,Exquisita*. .Perfecta* i .Matador'

YORWERKA
875

nie przepuszczają potu i pozostają elastyczne.
wkładki do kołnierzy .Practica*, z miękkie- 
n i, po brzegach wrobionemi tasiemkami, 
do łatwego przyszywania wierzchu i pod­
szewki kołnierza.

<S&<§
suito trać a a *  za najlejszc

Fabrieks-Merk.
K a k a o  „Hełm ”

i

Czekoladę „Hełm”
pod gwarancją najczystszy a przy tem najtańszy wyrób

holenderski.
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych

i  d e l ik a t e s ó w .

H AN D EL tow arów  żeU in yob , metalowych I wyrebiw 
noźowolozyoh

KAROLA HAUSWALDA
W  S T A N IS Ł A W O W IE

poleca główny skład M A S Z Y N  do szycia popraw nych  
N lflfG E R -A  i innych systemów pod gwarancją po cenach  
przystępnych na raty mieś ęczne, (za gotówkę 10*/, opustu), 

848 j Uoteż kasy o gai o trwał®.

'djssnitdżiafei -©jhkcjr ?>. Yssiaaiarz 0atass«włki'Barańak!5 WteScictó? s wydawcy By. K Octa*z«w*ki>Barafeki, Mil«ki i Ss Z drskarni M. Scbwitta i Sp. pad zarząd** St.


